WIECZORNY ILUSTROWANY. 


HULL, 
WOODIN, senator poza iz 
mi ; ł ini- a f nowany został ministrem 
moony a posis | PIĄTEK, 24-go LUTEGO 1933 ROKU CENA 10 GROSZY spraw zagranicznych w ga- 
Roosevelta. binecie Roosevelta, 


-Krwawe walki przedwyborcze w Niemczech 


Hitlerowcy rozpętali wojnę domową- Hr. Reventlow, 
w imieniu Hitlera, żąda rewizji granie 


Berlin, 24 lutego 

Rozpętana przez hitlerowców wojna 
domowa trwa w Niemczech nadal. 

Wczoraj znów 
DOSZŁO WE WSZYSTKICH PRAWIE 
MIASTACH RZESZY DO KRWAWYCH 

ZABURZEŃ, SPOWODOWANYCH 
PRZEZ HITLEROWCÓW. 

W Berlinie w czasie starć zostały 
dwie osoby zabite. W Zabrzu w czasie 
starcia zostało 14 osób rannych. W in- 
nych miastach doszło również do powa- 
żnych zajść. Terenem niezwykłej na- 
paści hitlerowców stało się zwłaszcza 
miasteczko Grossbeeren pod Berlinem. 

Po odbytej manifestacyjnej demon- 
stracji z pochodami umundurowani sztur 
mowcy hitlerowscy przemocą wtargnęli 
do mieszkania niejakiego Schlómbacha, 
który swego czasu należał do republi- 
kańskiego Reichsbanneru, poczem ste- 
roryzowawszy go i pobiwszy dotkliwie 
podpalili mieszkanie. Ogień rozszerzał 
się z błyskawiczną szybkością, tak że 
w parę chwil cały dom stanął w płomie- 
niach, a 9 rodzin znalazło się bez dachu 
„nad głową. 

Wśród największej patiki I popłoch 
przerażeni mieszkalicy w bieliźnie ryk 
biegli na ulicę, wzywając pomocy: Za- 
ałarmowana policja miejscowa i berliń- 
ska przybyła na miejsce tych niesłycha- 
rych zajść na tle rozwydrzenia partyji- 


Jak szef rządu 


moskiewskiego 
tłomaczy brak żywności 


Moskwa, 24 lutego 

Premier rządu sowieckiego Mołotow 
odpowiadając na zapytania delegatów 
kolektywów gospodarczych  przyby- 
łych na zjazd — w sprawie braku ży- 
wności i odzieży w Rosii oświadczył, że 
rząd sowiecki obawiając się woiny ze- 
światem kapitalistycznym (?) zmuszony 
był zrezygnować z niektórych intere- 
sów gospodarczych oraz z wykonania 
uiektórych planów produkcji iiezbzdnej 
dia zaopa'rzenia robotników i włościan 
w tewary przemysłowe. 

Szereg fabryk w 1932 r. przekształ- 
conych zostało wyłącznie na potrzeby 
armji czerwonej. Rząd zmuszony był 
tak postąpić, gdyż niektóre państwa od- 
mówiły podpisania paktu o nieagresji z 
sowietami. 


Rewizja ksiąg Zaspu 


Zarządzenie sędziego 
śledczego 


Warszawa, 24 lutego. 

Sędzia śledczy, Żochowski. który 
prowadzi dochodzenie przeciwko dyrek- 
torowi Zaspu Pawłowskiemu w prze- 
ciągu ostatnich dni przesłuchał szereg 
świadków z pośród personelu aktor- 
skiego i członków Zaspu. Po stwierdze- 
niu, że sprawa, Pawłowskiego wiąże 
się nierozerwalnie z działalnością Zaspu, 
sędzia zażądał przedłożenia mu ksiąg 
zrzeszenia za kilka lat wstecz. Rewizja 
tych ksiąg da ilustracię działalności: o- 
raz funduszów. któremi Zasp rozporzą” 
dzał, Chodzi również o zrekonstruowa- 
nie powstania i przeprowadzenia nieu- 
dałej imprezy Teatru Artystów, która 
przyczyniła się ostatecznie do katastro- 


nego i zablokowała zagrożone ulice. Za- | wiad udzielony jednemu z dziennikarzy 
uważyć należy, iż min. Goering śladem | francuskich przez hr. Reyentlowa, któ- 
Hitlera wydał odezwę do szturmowców |ry otrzymał od Hitlera prawo przema* 
i Stahlhelmmu, w której wskazuje na fakt' wiania w imieniu partii narodowych - 
iż prowokatorami tych zajść są komu- | socjalistów. 

niści, którzy rzekomo podstępnie weszli Hr. Reventlow oświadcza, że CE- 
w szeregi szturmówek hitlerowskich. |LEM JEGO PARTJI JEST PRZEDE- 

Paryż, 24 lutego. WSZYSTKIEM REWIZJA GRANIC 
Wielkie wrażenie wywołał tu wy. | NIEMIECKICH NA WSCHODZIE. 


Ponadto Niemcy nie zrezygnowały 
bynajmniej z odzyskania Alzacji i Lota- 
ryngji, jednak chwilowo nie użyją w tym 
celu siły zbrojnej: 

Dalej przedstawiciel hitlerowców 
stwierdza, że Niemcy gotowe są wejść 
w porzumięnie z każdem państwem, 
które pomogłoby do osiągnięcia tych 
cełów: 


Aresztowanie komunistów w Warszawie 


Policja przeprowadziła 40 rewizji i csadziia 


w więzieniu 12 działaczy anty 


Warszawą. 24 lutego. 
Policja warszawska przeprowadziia 
wczoraj szereg rewizji i aresztowań 

wśród dzjałaczy komunistycznych: - 
JeJszcze w sierpniu ubiegłego roku 
kiedy policja zlikwidowała drukarnię |Działacza tego Ścigano już przez czas 
komunistyczną Klimaszewskiego Przy |dłuższy na terenie Małopolski 
ulicy Długiej 40, zwrócono uwagę, na [e oraz na Pomorzu, skąd uciekł do 


żono, żę do drukarni przychodzi i kie- 


» 


podejrzanego osobnika, który pozosta. | Gdańska. 


wal w styczności z Klimaszewskim it "Dia 20 


państwowych 


bywa się masowe drukowanie odezw | stępnie aresztowano Liebera-Muszyń- 
wywrótowych. Pewnego dnia zauwa- |skiego w lego mieszkaniu- 


Znaleziono Przy nim 5.600 zł. į 800 


ruje robotami wybitny działącz koniuni | dol. amerykańskich gotówką i różne 
stycznej Partii Zachodniej Ukrainy. — | kompromitujące notatki. 


Na podstawie znalezionych notatek 


Wscho- | policia przeprowadziła 40 rewizji i are- 


sztowal 12 osób. Między innemt przed 
stawicięle, urzędu śledczego: wkroczyli. 


5. m: została prźeprowadza | do mieszkanią Mondli Minek. gdzie znaj 


który był. prawdopodobnie łącznikiem ;na rewizja w drukarni Hendlera, w cza|dował się skład literatury K.P.P. Do 
pomiędzy drukaryją a partją, Osobnika |sie której znaleziono moc druków an- przewożenia bibuły wywrotowcy uży- 


tego nie aresztowano, poddając go na- 
tomiast dyskretnej obserwacji. Po dłuż 
szym czasje udało się zauważyć, że nie 
znajomy wszędł w kontakt z drugim 
właścicielem drukarni — Fendlere:n. 
Stwierdzone zostało, że w drukarni od- 


Po rozruchach kolejarzy rumuńskich 


200 osób wypuszczono na wolność 
Bükareszt, 24 lutego Przewidują jednak, że w stan oskar- 


Drukarnia została opieczętowana, Hen- 


| typaństwowych, między innemi odezwy | wali własnej dorożki, nabytej i utrzy= 
nawołujące do strajku powszechnego. |mywanej w tym celu, 


Pozatem zostali aresztowani Złata 


dler, jego żona oraz dwaj pracownicy |Kornfeld, członek okręgowego komite- 
drukarni Stanisław Motylewski į Abram |tu K.P.P., Chaskiel Lauferd łącznik z 
Bergenkrautz zostali aresztowani. Na- |K. P. Zachodniej Ukrainy Moszek Aker 


man i inne | i 

Z polecenia sędziego Śledczego 12 
osób z pośród aresztowanych zostało 
osadzonych w więzieniu. 
Warszawa, 24 lutego. 


Protokuł z rozprawy apelacyjnej 


W toku dalszego śledztwa wśród ro-| żenia postawionych będzie 200 lub co-| przeciwko b. więźniom brzeskim jest już 


botników zatrzymanych w związku z| najwyżej 300 robotników. 
rozruchami w warsztatach kolejowych 


opracowany. W ciągu najbliższych ty- 


. Obecnie czynniki kompetentne zasta- | godni sędzia Chodecki spisze motywy 


zwolniono dziś rano 200 robotników, zaślnawiają się nad warunkami uruchomie- | wyroku, które dostarczone zostaną 0- 


pozostałych 700 robotników zatrzymano | nia warsztatów, 
jeszcze do dyspozycji władz sądowych.' chów pozostają zamknięte. 


Matka zamordowała noworodka 


Łódź, 24 lutego. 

Wielkie poruszenie wywołało w 
Antoniewie pod Łodzią aresztowanie 
18-letniej mieszkanki tej wsi Florentyny 
Kubickiej oraz jej matki. 

Florentyna utrzymywała od pewne- 
go czasu bliskie stosunki z jednym z sy- 
nów gospodarzy w Antoniewie, który 
miał się nawet z nią ożenić. 


rzeczony porzucił ją. Kubicka powiła 
wkrótce dziecko. które wraz po nara- 
dzie z matką postanowiły usunąć. Obie 
niewiasty udusiły noworodka i zakopały 
go w podwórzu, 

O morderstwie dowiedziały się ie- 
dnak władze policyjne, które przepro- 
wadziły w tej sprawie dochodzenie. 


Wielkie roboty publicz- 


ne w Ameryce 
rozpoczęte będą na wiosnę 


: Waszyngton, 24 lutego 
(t) W jednym z hoteli miał miejsce (t) Rząd Roosevelta opracował już 
tragiczny wypadek, który pociągnął za| wielki plan robót publicznych, które 
sobą śmierć trojga osób. rozpoczęte będą na wiosnę. W tym ce- 
Pewien kupiec w celu samobójczym 
oukręcit kurek od gazu i znaleziono go] nów dolarów. 
nad ranem bez życia. Ponieważ zosta- 
wit on pokój otwarty, gaz dostał się 
również do drugiego pokoju, zajmowa- 
nego przez pewnego inżyniera wraz z 
żoną. Również oni zostali zatruci. 


Tragiczny wypadek 


w hotelu 
Śmierć trojga osób 
Paryż, 24 lutego 


serwacyjne oraz inwestycje. 


które od czasu rozru-| skarżonym. W ciągu 7 dni od chwili zło- 


żenia motywów wyroku skazani będą 
mogli złożyć skargę do sądu najwyższe- 
go. Protokuł z rozprawy w sądzie okrę* 
gowym zawarty jest w 5 tomach o po- 


jemności 770 stron, natomiast protokuł 
z rozprawy w sądzie apelacyjnym bę- 


Gdy Florentyna zaszła w ciążę, na- | dzie znacznie mniejszy: 


Nowe pokłady złota 


i srebra 


À Londyn, 24 lutego. 

Do Tokio wróciła w tych dniach ja- 
pońska ekspedycia naukowa pod kie- 
rownictwem profesora uniwersytetu w 
Kioto de Kuralszi, Ekspedycja ta badała 
dolny brzeg rzeki Amuru i Sungar!, 
przyczem odnalazła tam wielkie pokła- 
dy złota wartości 2 miliardów dolarów. 
Ponadto znalezi?no obfite pokłady sreb- 
ra, ołowiu I cynku. Bogactwami natural- 
nemi ma się wkrótce zainteresować rząd 


À Londyn, 24 lutego. 
„Daily Express“ donosi. że fabryka 


lu wyasygnowanych zostanie 300 milio-| broni Vickersa zaprowadziła w kilku 


zakładach 24-godzinny dzień pracy 


Zatrudnienie przy robotach otrzyma |przy wyrobie amunicji dla Dalekiego 
około pół miliona bezrobotnych. Rów- | Wschodu. Szczególnie pośpiesznie wy- 
nież poszczególne samorządy wyasygno |rabia się granaty. Interesujące jest «0, 
wały znaczne fundusze na roboty kon- A wielka ilość zamówięń przyszła z 
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Arystokracja angielska wymiera, a jej miejsce 
zajmują nowi ludzie 


_(m) W ciagu ostatnich 15 lat w Ane 
gli dokonała się niezwykła rewolucja. 
Stopniowo jej fazy postępowały tak nie 
spostrzeżenie, że dopiero teraz zdołano 
zaobserwować jej wyniki i całą jej do- 
niosłość, 

Anglia zawsze była krajem tradycii. 
Ale tradycja ta nie sięgała nigdy do ży 
cia rodzinnego. Wolność osobjsta jed- 
nostki ceniona była ponad wszystko i 
nikogo nie dziwiło ani oburzało, że dzie 
ci obierały sobje zupełnie przeciwny 
kierunek życia aniżeli ojcowie: 

„ W początkach bieżącego roku An- 
glia była jeszcze kwitnącym krajem 
Próżniactwa i dobrobytu, wieęlkopań- 
skich fortun i niezmierzonych posiadło 
ści ziemskich. W ciągu 15 lat nastąpił 
zmierzch arystokracji angielskiej, — 
Głównej przyczyny tego zjawiska trze- 
ba szukać w dziedzinej finansowej. — 
Już w roku 1914, gdy zagraniczne loka- 
ty kapitałów okazały się bezwartościo- 
we, zaczął się psuć dawny porządek. 


'Dołączyły się do tego surowe egzeku- | 


'cie podatku spadkowego. Surowość po- 
Mtyki podatkowej potęgowała jeszcze 


ziemi spadała, podatek spadkowy wzra 
stał W dzjesięcju na dziewięć wypad- 
ków, po odtrąceniu kosztów remontu 
i utrzymania, właściciele ziemscy nie 
mieli żadnego dochodu. I w ten sposób 
ziemie, należące do feudalnych rodów 
zaczęły stopniowo przechodzić w innę 
ręce, w ręce zbogąconej plutokracji i 
ludzi, którzy potrafili się wysunąć po- 
nad szary tłum stanu średniego. 
Podobne odwrócenie starego po- 
rządku odbyło się też w innych krajach 
i nie stanowiłoby wobec tego przedmio 
tu specjalnego zainteresowania. gdyby 
nie właśnie te specyficzne warunki an- 


"lglelskie, które pozwoliły wszystkim zna 


pełnej inaczej ustosunkować sję do no- 

Arystokracła zniosła bez gniewu to 
kurczenie się swych posiadłości i prze- 
chodzenie jch w obce ręce. Chodzi o to 
bowiem, że angielska arystokracja, w 
przeciwieństwie do wszystkich krajów 
europejskich, w pierwszej linii, jest ary 
stokracją opartą o stanowiska i urzę- 
dy publiczne, nie zaś arystokracia z uro 
dzenia. We wszystkich krajach Euro- 
py synowie utytułowanego osobnika 
dziedziczą jego tytuł. W Anglii istnieje 
natomiast prawo Pierworodnego syua 
Drugi sen lorda nosi zupełnie miesz- 
czańskie nazwisko, nie posiada żadne- 
go tytułu i ma prawo popełniać naigor- 
sze w.naszych pojęciach mezaljanse, 
bez wywołania jakiegokolwiek oburze- 
nia czy zgorszenia. Może ożenić się na- 
wet z córką pastucha wiejskiego. Bę- 
dzię to zupełnie naturalne į żona taka 


będzie bęz żadnych przymusów czy 
wstrętów przyjmowana w najlepszem 
towarzystwie, o ile oczywiście potrafi 
się do tego towarzystwa przystosować: 
Anglik ceni nietylko tytuł i rodowód 
lecz dobre wychowanie į maniery. Z ta 
ką samą pogardą odwróci się towarzy- 
stwo angielskie od osobnika o najbar- 
dziej błyszczącym tytule, który nie bę- 
dzie umiał się odpowiednio zachować, 
z jaką radością przyjmied o swego to- 
warzystwa człowieka z gminu, który 
będzie się umiał zachowywać po anziel 
sku. Zachowywać się Po angielsku — 
iznaczy zasługiwać w pełni na tytuł gen 
tlemana. I w ten sposób przynależność 
klasowa zależy tam więcej od osobiste- 
go gustu i sposobu znalezienia się w to 
warzystwie, aniżeli od innych postron- 
nych warunków. 

Jaskrawym przykładem służyć mo- 
Że każda, zaliczająca się do inteligen- 
cji rodzina angielska. Nie nakłada się tu 
| żadnych więzów ani ustala granice w 
wyborze Przyjaciół, indywidualnych gu 
| stów ani trybu życia. Głowa rodziny 
(może być zamożnym konserwatystą, a 


okoliczność, że podczas gdy wartość jego Synowie — ieden Socjalistą-Poli- 


/tykiem, drugi handlarzem bydła. Nikt 
jsię do tych spraw nie miesza. Prawo je 
 dnostki szanowane jest najsilniej. I jeśli 
inawet każdy z członków rodziny bę= 
dzie należał do przeciwnego obozu po- 


litycznego, nigdy na tem tle nie wyni- 
kna między nimi jakiekolwiek nieporo= 
zumienja. Gdyż u anglików nazywa się 
„shoking' (nie wypada) rozprawianie 
o Polityce przy stole w kółku rodzin- 
nem. Na wiecach i w parlamencie mo- 
żna się wzajemnie zwalczać, ale w do- 
mu musi panować harmonia, 

Syn robotnika pragnie zostać mężem 
stanu. Jego rodzina być może nie DO- 
dziela į nie pojmuje zupełnie jego ambi- 
cii, ale nikt nie postawi mu przeszkód 
i nikt nie będzie starał się go Pouczyć, 
że robi źle czy dobrze. Jeżeli ma tylko 
dostateczną energię, aby osiągnąć swój 
cel, jeśli doprawdy zostanie mężem sta- 
nu lub też zbogaci się w jakikolwiek 
sposób — żadnę koła towarzyskie nie 
będą przed nim zamknięte. W Angli 
niema pojęcia nuworyszostwa. Tam 
o nowobogackim nikt nie wyraża się z 
pogardą: Przeciwnie. Jedno czego wy- 
maga się od „nowych“ ludzi — to tyl- 
ko, aby sharmonizował swe jnteresy i 
gusta ze środowiskiem, do którego pra- 
gnie wejść. 


mjfs, 


| 
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Walji robi 
puilowery 
l ofiaruje je bezrobotnym 


(z) Bezrobotni angielscy mogą się 
obecnie poszczycić tem, że noszą pul- 
lowerv i szaliki, robione nietylko przez 
królową Mary i jej damy dworu, lecz 
nawet przez ks. Walji oraz jego brata, 
ks. Jerzego. 

Prócz znacznych kwot asygnowa-= 
nych na rzecz bezrobotnych, wszyscy 
członkowie angielskiej rodziny królew- 
skiej, oraz służba dworska poświęcają 
cały swój wolny czas na robienie ciep- 
łych wełnianych rzeczy, które rozdaje 
stę następnie bezrobotnym. 


W czasie swej ostatniej choroby ks» 
Jerzy również zaraził się tą „febra“, 
ofiarą której padł następnie I ks. Walii. 
Obaj bracia osiągnęli już pewną dosko- 
nałość w szydełkowaniu, a gdy składa- 
ją wizyty na zamkach królewskich w 
Balmoral, Windsorze lub Sandrikha'n, 
to w ich walHzach honorowe miejsce 
zajmuje kłębek wełny oraz jakaś roz= 
poczęta rzecz, przeznaczona dla bezro- 
botnych. 

Ks. Walji i ks. Jerzy uważają za 
punkt honoru ofiarowanie niemniej jak 
dwuch przedmiotów tygodniowo włas- 
nej roboty. 

Ponieważ, jak wiadomo. ks. Walii 
uważany jest przez cały Świat za wy- 


Najlepszym tego dowodem są ludzie! rocznię w dziedzinie mody męskiej, kto 


tego pokroju co Ramsay Mac Donald, | wie, czy jego obecna pasia nie 


zapo- 


Filip Snowden, D. Lawrence, general | czątkuje nowego zajęcia dla mężczyzn? 


Robertson. Przytaczamy kilka nazwisk 

które są znane powszechnie, ale tysią- 

e takich nowych ludzi zrodziło się w 
nglji. 


A wówczas szydełko i druty nie będą 
już atrybutem niańki w okułarach i sta- 
rej panny» lecz przejdą do rąk elezganc- 
kiego dandysa. 


Majątek zrobiony „na niczem” 


Spryí jest zadatkiem forfuny. — W jaki sposób można sprzedać 
jeden garnitur... frzy razy? 


(sb) Wszyscy wiedzą o tem: że zna- 
ni miljonerzy amerykańscy rozpoczyna- 
li swe krajery od tego, że byli zwyk- 
tymi chłopcami — na posyłki. Znany 
miljoner Carnegie dorobił Się majątku 
na oszczędności tak krańcowej, że nie 
używał on nigdy zapałek, a papiero- 
sa zapala? w ten sposób, że prosił o 
ogień przechodniów. Edison dorobił się 
majątku i sławy przez wynalezienie pa- 
sty do obuwia. 

Okazuje się, że przy odrobinie spry- 
tu można i teraz dorobić się fortuny. 


Mayer Levy zartobił miliony, dosłow= 
nie na niczem. Levy. był sprzedawcą: u- 
licznym, potem dozorcą na farmie au- 
stralijskiej. LG AnA Tyt 
Mając 20 lat przybył do Londynu z 
zamiarem zrobienia jakiegoś interesu. 
Wkrótce nadarzyła się do tego okazja. 
Rząd angielski zamówił dla 250.000 żoł- 
nierzy buty. Nie wiadomo jak to się sta- 
ło, dość że warsztaty rządowe ro- 
dukowały 500-000 butów  niezdatnych 
do użytku. Buty były za duże, a ponad- 
to wszystkie zrobione na lewą noge, 


Najwyższa góra w Tybecie 


„zdystamsowała* wysokością Mont verest 


(x) Tajemniczy ongiś Tybet stracił 


już dzisiaj swój urok tajemniczości, Daw | ek 


na, na siedem pieczęci zamknięta tajem- 

nica tego egzotycznego kraju, została już 

zupełnie dokładnie zbadana i opisana. 
Tybet zwiedziało cały szereg ekspe- 


Pamiętniki, Które kompromitowety Franciszka Józefa 


teraz dopiero ujrzą światło dzłřiemne 


Budapeszt ma nielada sensację, 


al-|wicie urząd, pod którego opieką pozo- 


bowiem dookoła spuścizny po hr. Wła-; stawała dotąd owa historyczna skrzy- 


dysławie Teleki, który w czasie wę- 
gierskich walk niepodległościowych w 
r. 1848 odegrał znaczną rolę, powstał 
ostry spór. Spuścizna ta składa się 
przeważnie z niezwykle interesujących 
zapisków historycznych w których jest 
mowa o wojnie niepodległościowej oraz 
o cesarzu Franciszku Józefie. 

W myśl wyrażonego przez zmarłe- 


„go hr. Teleki życzenia, otwarcie skrzy- 
“ni w której złożone są owe dokumenty. 


nastąpić miało dopiero w 1914 roku. 
Zaledwie jednak wejrzano w te zapiski, 
gdy złożono je w nałwiększym pośpie- 
chu z powrotem do skrzyni, albowiem 
opublikowanie ich wywo?łałoby nie- 
chybnie prawdziwą rewoltę. } 

„Szczególnie sensacyjne są zapiski, 
dotyczące cesarza oraz dygnitarzy Ów- 
czesnego dworu austro - węgierskiego. 

W miedzyczasie wybuchła wojna 
europejska. Papiery poszły w zapom- 
nienie ! duviero przed kilku tygodniami 
sprawa stala się znów aktualna. Miano- 


nia, odmówił jej dalszego przechowywa» 
nia, wobec czego węgierskie muzeum 
narodowe wyraziło chęć przejęcia tych 
dokumentów. Jednocześnie jednak zgło- 
siła się o wydanie spuścizny po krew* 
nym rodzina Puky. Wobec braku pew- 
nych dowodów, stwierdzających tytuł 
własności, spór rozstrzygnięty zostanie 
na drodze sądowej. 

Osobistości, które w swoim czasie 
miały możność wejrzenia w owe nie- 
zwykle sensacyjne dokumenty: opowia- 
dają, że znajduje się wśród nich m. in. 
odręczne pismo młodego Franciszka 
Józefa oraz szereg dzienników wiedeń- 
skich z 1849 r. , 

Hrabiego Teleki znaleziono w dniu 
5 maja 1861 r. z przestrzelonem sercem 
w jego pałacu budapeszteńskim. Urzę- 
dowo stwierdzono, iż hrabai popełnił 
| samobójstwo. istniały jednak poszlaki, 
, wskazujące na możliwość dokonanego 
| zamachu. 


dycyj z których najbardziej znana jest 
ycja Sven Hedina i Younghusban- 
da. Tybet jest krajem tak wielkim j 
Niemcy, Francja, Hiszpania I Partugalja 
razem. To też nic dziwnego, że budził 
on takie zaciekawienie. Mimo to jednak 
są jeszcze części Tybetu zupełnie nie zba 
dane I świecące na szczegółowych ma- 
pach białemi plamami. 

Taka niezbadana część Tybetu znidu- 
je się na północno-wschodniej granicy 
rak i wyżyny Pamru, zwanej dachem 


ata. 

Na tym niezbadanym dotychczas te- 
renle byli dotychczas tylko dwaj €uropei 
czycy, ściślej, dwaj anglicy, botanik F. 
Kingdon-Ward i tord Cawdor, którzy w 
roku 1926 i 1928 przeszli tutaj indyjską 
granicę. 

W czasie swojej przeprawy obydwaj 
podróżnicy spostrzegli wysoką górę, po- 
krytą wiecznym lodem, która na podsta- 
wie ich prowizorycznych obliczeń po- 
winna być jeszcze wyższa, amiżeli naj- 
wyższa góra Świata, osławiony Ewerest. 
Odkrycie to nie dawało spokoju botani- 
kowi Kimgdon-Wardowi, który postano- 
wił obecnie udać się powtórnie w tamte 
strony tym razem w celu grumtownego 
zbadania, nieznanych dotąd stref, i do- 
tarcia w miarę możności do stóp tajemni- 
czej góry. 

Kingdon-Ward wyruszył razem z 23- 


letnim studentem uniwersytetu w Cam- | 


| 


odkryw-|tur snrzedał on trzy razy, zarabiając 


bridge Ronaldem Kaulbackiem i wedle 
ich obliczenia przekroczą oni w połowie 
kwietnia przełęcz w Himalajach, aby roz 
począć swą właściwą podróż 

CZĄ... = > 


Skandaliczna ta sprawa stała się głośna 
w całym kraju: Wówczas Levy zgłosił 
się do ministerstwa wojny: z propozycją 
a wszystkich butów, Ministerstwo 
skorzystało z tej oferty i sprzedało mu 
buty za Śmiesznie niską cenę. 


Levy wynajął olbrzymią szopę, zaa 
angażował kilkudziesięciu szewców 
kazał z 250.000 butów oderwać podesz* 
wy I przeszyć na drugą stronę, W ten 
sposób uzyskał 250-000 par obuwia, 
wprawdzie nie nowego, ale nte mniej 
zdatnego do użytku. Buty nadawały 
się ZA tylko dla ludzi o dużych sto- 
pac , 


Teraz począł Levy studjować etno- 
grafję i dowiedział się, że największe 
stopy posiadają mieszkańcy Afganistanu 
t Kaukazu. 200.000 par butów wyeks- 
portował on do tych krałów, gdzie sprze 
dał z ośmiokrotnym zyskiem. Pozostałe 
buty kazał skrócić i sprzedał je w Ir- 
landji, gdzie jest najwięcej osób cier- 
piących na płaską stopę. 


Zkolei dowiedział się Levy, że w 
czasie powodzi we Francji zalany z0- 
stał skład zawierający 40.000 par obu- 
wia, które pokryły się pleśnią i stały 
się niezdatne do użytku. Levy kupił 
zapieśniałe buty, wysuszył je i sprze» 
dał za sumą 250 razy większą Od ko» 
sztów kupna. Gdy gwardja angielska 
otrzymała nowe cząpki, Levy kupił sta- 
re hełmy. Zdarł przyszyte do nich ka- 
wałki futra i kazał je zszywać po 10 
sztuk razem. W ten sposób powstały 
chodniczki, na których znów Levy za* 
robił kilka tysięcy funtów. 


W  Amerykańskiem ministerstwie 
wojny kupił Levy trzy ładunki okręto- 
we starych tękawiczek. Kazał do nich 
przyszyć rzemyki zdarte ze starych 
spodni kupionych we francuskiem mi- 
nisterstwie wojny i jako „nowe“ ręka- 
wiczki sprzedał w Angliji. 


Najlepszy interes zrobił jednak Le- 
vy kupując grube ubrania używane 
przez robotników angielskich w fabry- 
kach amunicji, Zewnętrzną część spodni 
sprzedał po wypraniu iako spodnie ro- 
botnicze. Z wewnętrznej grubej pod- 
szewski zrobił spodnie dla lotników. a 
ze skórzanych marynarek zrobił ka- 
mizelki dla pań. Tak więc jeden garni- 


1100 procent. 
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Testament tragicznie 


zmarłego 
lotnika inż. Wigury 


Warszawa, 24 lutego. 

We środę w wydziale spraw nic- 
spornych warszawskiego sądu ekr. zło* 
żony został i odczytany testament bo- 
haterskiego lotnika, towarzysza por. 
Żwirki ś. p. inż. Wigury. Testament ten 
złożony został przez rodzinę lotnika i 
brzmi jak następuje: 

„Nie wiadomo nigdy, co może czło- 
wieka w życiu spotkać. zwracam się z 
prośbą do moich sióstr. aby zastosowa- 
ły sie do mojej ostatniej woli. Całkowi- 
ta część mojej sukcesji po Ś. p: rodzi“ 
cach zapisuje mojej siostrze Wandzie 
Janinie wiedząc, ż2 ona najlepiej użyć 
iej potrafi bez szkody dla innych sióstr 
mych- gdyż w razie potrzeby zawsze im 
pomoże. — Stanisław Wigura“. 


Pierwszy posłaniec 
kobietą w Poznaniu 


Poznań, 24 lutego 

Wielką 
wołał fakt pojawienia się na ulicach 
miasta posłańca w spódnicy. 

Jak się okazuje pierwszym tym po- 
słańcem - kobietą w Poznaniu p. Ro- 
mana K.. która mając na utrzymaniu 
matke i rodzinę, mimo gimnazjalnych 
studjów i niewatpliwie wyższych aspi- 
racii postanowiła zostać posłańcem- 
boy'em i w tym celu przybrała specjal- 
ny mundur i czapkę z napisem „Boy- 
Skok Nr. 1“. 


nA 


| 


spadkowe. możeby nigd 


Delikatna skóra dziecka 


wymaga nadzwyczajnej opieki, 


dlatego też trzeba codziennie w ciągu dnia a szczególnie na 


noc słarannie natrzeć twarzyczkę i rączki naszych 


milusińskich 


Kremem Nivea — n'e zapominając łakże o nałarciu wszystkich 
zaczerwienionych i podrażnionych miejsc delikatnego ciałka. 


Tak pie'ęgnowane dzieci mogą: przebywać na wo ności nawet 


w dni niepogodne. Krem Nivea uodpornia cerę 


wpływy os rego powietrza, deszczu i śniegu, oraz nadaje matem 
chłopczykom i dziewczynkom delikatny i zdrowy wygląd cza- 
Krem Nivea po Zł 0.40 do 2.60 


rującej świeżości. 


PEBECO. Polskie Wyiwory Bolersdorła, So. Akc.. 


na ujemna 


Poznań 10 


Lodzianinowi skradziono 2 tys. funtów szierl. 


w czasie podróży z Anglji do rodzinnego miasta. — W Łodzi; 
na Placu Kościelnym, zrabowano mu walizki z garderobą 


Łódź, 24 lutego- 
Salomon 


et 25 — opuścii Polskę, edy miał pięć 


|lat. Dzięki pomocy ciotki wychował się 
(w stolicy Wielkiej Brytanii. wykształcjł 


i zajął stanowisko nauczyciela w szkole 
religijnej fundacii Rotszyldów. 
Dziś Salomon Mączarz. rodem z pod 


Łodzi. liczy sobie 50 lat. Po czterdzie- 
stopięcioletnim pobycie na obczyźnie z! 


radością myślał o tem. że musj wrócić 
do kraju.. Kto wie, gdyby nie sprawy 


Mącarz — zamieszkały 
sensację w Poznaniu wy- stale w Londynie — przy Baker Stre- 


y się nie zdo- 


był na taką daleka i kosztowna podróż. 

Mączarz zaopatrzył się w spory 
grosz — uciułany w Anglii — zabrał 
ze sobą dwa tysiące funtów szter'in- 
gów. wykupił w biurze Coooka w Lon- 
„dynie bilet w obie strony drugą klasą 
i ruszył do Polski. Był rad na samą 
|myśl, że zna.dzie się śród swoich... 

i Niestety — nasz kraj nie należy do 
niezamieszkałych przez złodziei. 

Gdy ten iuż na pierwszy rzut oka 
wygladający na cudzoziemca człowiek 
zasnął w wagonie zmęczony ciężką Po- 
dróża—złodziei wydostali z jego kie- 


nieszczęśliwemu wypadkowi w porcie gdyńskim 


Gdynia, 24 lutego 
Przed paru dniami zdarzył się jedne- 
mu z kapitanów Do wanie, dowódcy 
stacjonującego w Gdyni parowca „Gong 
Prode” nieszczęśliwy wypadek. 


doświadczony marynarz schodząc z po- przez czas dłuższy. 
"zę a! 


Miljoner strzela do żony, 


a nastepnie odbiera sobie życie 


Budapeszt, 24 lutego. 

(t) W willi milionera Maksa Grossa 
rozezrała się krwawa tragedia. Gross 
pod wpływem silnej depresji wyciągnął 
z kieszcai revolwer i oddal kiso strza- 
łów do swej żony i córki, a następnie 
popełnił samobójstwo. Czyn ten znane- 


go na bruku budapeszteńiskim finansisty; 
Rannych | 


wywołał ogromne wrażenie. 
przewieziono do szpitala, gdzie walczą 
ze śmiercią. : 


Likwidacja nieuchwytnej 
szajki bandyckiej 
Berlin. 24 Wtago 


| 


krytego szronem trapu, potknął się i zła 

mał sobie nogę w kostce. 
Natychmiast zawezwane 

przewiozło norweskiego 


pogotowie | 
kapitana do ry pomimo nadzwyczaj silnej fali i wi-' 


okolicach Bornholmu 
sztorm. 
Dowódca norweskiego żaglowca, któ 


spotkał silny 


i „ szpitala św. Wincentego w*Gdyni, gdzie chru trwał nieustraszenie na mostku ka- 
Kapitan Fred Gerner (lat 62), stary i zmuszony będzie pozostać na kuracji piłańskim został w chwili znaczniejsze- 


y 
“Kong Frode" 


Mniej więcej w tym samym 
zdarzył się drugiemu norweskiemu kapi- 
tanowi nieszczęśliwy wypadek. 


ry wypłynął z Kopenhagi 


|go przechylenia się statku zmyty przez 


przybył do Gdyni ze ialę, 
=== | Stawanger (Norwegja) i wyruszy w dro») 
ge powrotną pod dowództwem | oficera. 
czasie łała już uratować swego 


gicznej akcji ratowniczej, załoga nie zdo 
komendanta, 
którego pochłonęło wzburzone morze, 

| „Voga”, pozbawiona kapitana, zre- 


Żaglowca motorowego „Vega'”, któ- ! zygnowała z dalszej podróży do Gdyni i 
do Gdyni w powróciła do Kopenhagi. 


G. koniisarz rolnictwa oraz kilżu profesorów 
estżarżśmnaychi o sabotaż 


Ryga, 24 lutego. 


w Instytucje weterynaryjnym w Mos- 


Pomimo niezwłocznego alarmu i ener, 


szeni najpewniej na granicy jeszcze — 
potriel z całym majątkiem i z biletem 
powrotnym, ? 

Nieszczęśliwy Mącarz dopiero koło 
i Lodzi przekonał się, że prawie całe 0- 
|szczędności padły ofiarą złodziej, że 
jest prawie zupełnie pozbawiony Środ- 
ków do życia. Z tych pieniędzy, które 
wiózł ze sobą. miał obdzielić nieledne- 
go ubogiego krewnego i miał sam ży 
przez kilka miesięcy... 

Mącarz zostawił walizki na dworcu 
i ruszył niepocieszony do miasta. 

Opowiedział swą niedolę jednemu i 
drugjemu. Znalazł się człowiek. który 
zaofiarował się pożyczką. Pod zastaw 
obu walizek mjał dać Mącarzowi — 


| GM | > À Gie s | 
Tragiczna Śmierć kapitana NOTWĘSKIEGO oce = a0 noiret Wj 
|dzyczasie nadeszłyby nowe pieniądze 


w czasie podróży do Gdyni. — Drugi kapitan norweski uległ!” Nieszczeswy Macarz 


widział w 
tej pożyczce jedvnv ratunek, 

Dostał od znajomego na tramwaj i 
na opłatę należności w przechowalni i 
pojechał pa dworzec po walizki. 
| Wrócił z niemi na Plac Kościelny. 

Dwai młodzi ludzie zatrzymali go: 

— Co słychać zagranicą?... Jak tam. 
czy lepiei, czy gorzej niż u nas?... 

Mącarz wychował się w Anglft. Jest 
grzeczny: Odpowiedział kilka słów į 
chciał pójść dalej, 

Jednak jeden z nieznajomych zastą- 
pił mu drogę i począł go zazadywać— 
Drugi zniknął gdzieś, Ku bezgraniczne) 
| rozpaczy Macarza — zniknęły z nim 
obie walizki. . 

Mącarz uczepił się poły njeznajo- 
mego. który z nim w międzyczasie ga- 
dał į krzyczał: Ratunku, ile miał sił w 

Opryszek wyrwał się dobył 


BROCZZRCUTERT TTP O RYWED O PRZETO EET AK AA ERINE TA O ENNA EON o SETET ENN e a] 
Mowy proces pokazowy w Sowietach sipe Trie a mer 


palce Mącarza. Jednak nieszczęśliwy Mz 
carz trzymał opryszka mocno. mimo 
bólu i krwi. która płynęła mu cjurkiem 
iz palca. 

i Napastnik i złodziej został areszto- 


W Moskwie został aresztowany Wy-!kwje i Leningradzie, Aresztowani stoją wanv, ale walizki nie znalazły się. 


bitny komunista ukraiński, Konar. któ- pod. zarzutem niszczenia koni i bydła i 


ry zajmował wyższe stanowisko w ko- Przy pomocy szczepienia chorób zakaź- 


|misarjacie rolnictwa w ZSRR. 


Konar jest emigrantem ukrajńskim 


nych (nosacizny i drętwicy). Wkrótce 
‘ma odbyć się t- zw- proces pokazowy 


(Ð Policja kryminalna przeprowadzi. z Małopolski Wschodniej i należał do| wszystkich aresztowanych z zastępcą 


ła wczoraj obławę w jednej z podrzęd- 
ńych sal tańca. w której zbierały się 
męty spoleczne. Obława ta dała nadspo 
dziewanie dodatni wynik, albowiem uję- 
tc poszukiwana ud dłaższego czasu SZA) 
kę włamywaczy. Okazało się również. 
iż w sali tańca mieścił się skład skra- 
dzionych rzeczy. 


Skrzynka do listów 


Do Redakcji „Expressu* w miejscu. 
W numerze 52 z dnia 21 lutego rb. ukazał cię 
artykuł p. t, „Tanie i dobre mleko dla Łodzi”. 
artykule tym omawiana jest cena mleka 
w Łodzi oraz brudów w cuchnących sklepikach. 


Celem wyjaśnienia tej sprawy prosimy o u-i 


mieszczenie w najbliższym numerze następtijące< 
go wyjaśnienia: 
„Cena mleka w Lodz: regulowaną jest każde- 
1-go miesiaca przez Międzystowarzyszeniową 
omisję Cennikową. Na miesiac luty ona 
cenę za litr dobrego mleka 25 gr, i ta cena 
wszystkich obowiazuje, na dowód czego przesy- 
łamv jeden egzemplarz cennika Co sę tyczy 
rudnych i cuchnacych skleników, to stanowczo 
stwierdzamy, że w sklepach naszych członków 
pod lym wzgledem panuje wzorowy porzadek, że 
m! przewa dostarczane jest przez okolicze 
ne majitki i że w tych sklepach mleko jest pel- 
mowarłościowe. Stwierdzumy. że do aiden pare A 
nasze! należy 500 kupców kolonjsinych w Łodzi. 
Siow. Kupców a Przemysłowców 
Polskich. 


Następuja podpisy. 


istniejącego w Charkowie stowarzysze 
nia emigrantów z Małopolski Wsc:10d- 
niej , Zachodnia Ukraina". W Moskwie 
Konar pełnił w ostatnim czasie funkcię 
zastępcy komisarza rolnictwa. Areszto 
wanie Konara nastąpiło w związku z 
wykryciem organizacji sabotażowej w 
komisariacje rolnictwa. o której WSspo- 
minał premier sowiecki, Mołotow. w ie 
dnem ze swych przemówień, 

Prawię jędnocześnie dokonano are- 
sztowań wśród profesorów i studentów 


| komisarza rolnictwa Konarem na czele. 


Mącarz jest w sytuacji bez wyjścia: 
Jest może nawet człowiekiem zamoż- 
nym. ale w tej chwili nie może dostać 
pieniędzy z Londynu. Narazie niema 
gdzie jeść i gdzje Spać... (g) 


Oszust udawał sędziego Śledczego 


i zmnenfbwazk wiele osib 


Warszawa, 24 lutego 
Niedawno do mieszkania sędziego 
śledczego do spraw szczególnej wagi 
| dokonano włamania. Złodziej skradł 
‘tylko dokumenty sędziego. Począł on 


Kielkie śnieśi we Aloszech 


tześciowa wrzerwn w komunikacji kelejormefj 


Rzym, 24 lutego: 

W północnych Wioszech spadły nie- 
zwykle obfite śniegi, których nie noto- 
wano od szeregu lat. Tor kolejowy na 
linj! Florencja — Bolonia i Bolonia — 
Mędjolan jest całkowicie zasypany śnie- 
giem. Połączenia telegraficzne i telefo- 
niczne w Apeninach są częścicwo przer- 
wane. Pociągi pośpieszne Rzym — Bo- 
lonja — Wenecja i Rzym — Tryijest 0- 
raz Rzym — Medjolan musiały zatrzy- 
mać się we Florencji na czas nieograni* 
czony. 

We wszystkich prowincjach północ- 


nych Włoch, pociągi przybywają z wiel- 
kiemi opóźnieniami. 

Na linji lmoba — Bolonja ruch kole- 
jjowy uległ zupełnej przerwie. Zaspy 
śnieżne wynoszą przeciętnie metr wy- 
'sokości, a w okolicach Florencji i Bo- 
lonii przekraczają dwa metry. Z różnych 
'miast Apenin północnych nadchodzą 
wiadomości o wielkich stratach wyrzą- 
dzonych przez burze śnieżne. Instalacje 
świetlne zostały uszkodzone. Niemal we 
wszystkich okolicach. gdzie spadły śnie- 
gi. szkoły sa zamkniete: 


*o i odwiedzając rozmaite osoby wyłu- 
lzał od nich większe kwoty. 


Wreszcie pewien obywatel, któremu 
złodziej obiecywał wyrobić koncesję 
spirytusową, wręczył fałszywemu Ssę- 
dziemu 100 zł, a nie otrzymawszy przez 
dłuższy czas odpowiedzi, zgłosił się do 
gabinetu sędziego Kwiatkowskiego i tu 
dopiero przekonał się, że miał przed $o- 
bą zupelnie inną osobę. 


Kiedv wiadomość o dokonywanych 
aferach doszła do sędziego Kwiatkow- 
skiego. puszczono natychmiast w ruch 
cały aparat śledczy i złodzieja udało się 
wkrótce ująć. 


Okaza! się nim wielokrotnie notowa* 
ny oszust, Piotr Włodarczyk. 


IE podawać za sędziego Kwiatkowskie: 


Sad grodzki, przed którym Wiodar- 
czyk stanął, skazał go na rok więzienia 
i na pozbawienie praw na przeciąg 3 lat. 
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Moje M Az) 


Coś dla każdego 


Ściupciński spotyka na ulicy swego dawnego | zimy na udzielaniu 


przyjaciela Pipcikiewicza i powiada doń: 

— No, kiedy tak zjemy razem obiadek, co P.e 

Pipcikiewicz wyciąga notes, długo wertuje 
kartki z poważną miną i rzuca w odpowiedzi: 

— Jatro jestem, niestety, zaproszony na ob'ad 
do hrabiego Kapcańskiego.. Pojutrze mam rów- 
nież proszony obiadek. Zaraz, zaraz, Nie, zda- 
je się, że w tym tygodniu nie będę mógł.. „A 
więc dopiero za dwa tygodnie, we czwazteki 

Śc'upciński wobze tego równ'eż wyciąga nates, 
również wertuje długo kartki, wreszcie odpo- 
wiada: 

— Od tego czwartku za dwa tygodnie?., Nie- 
stety, niemożliwe... Mam poźrzeb znajomego, na 

tórym muszę koniecznie być! 
x$ 


Przedstawienie w Pikatkowie. W sali strażac- 
kiej zebrała się jaż cała śmietanka Pikutkowa, 
Pierwszy dzwonek. Drugi dzwonek. Trzeci dzwo- 
nek. y Z » 

Przed kurtynę wychodzi dyrektor i oświadcza: 

— Szanowni Państwof.. Niniejszem mam za- 
zzczyt zawiadomić Szanownych Państwa, iż w 
sztuce, którą dziś zaszczyt mamy Państwu zade- 
monstrowaś rozgrywa się scena zamordowania 
mężu, Sceny tej dzisiaj Państwu jednak nie po- 
każemy, a to z tej prostej przyczyny, iż aktor, 
który rolę owego męża miał zagrać, ciężko się roz 
chorował į nie przyszedł. W/zamian za tę maleń- 
ką niedakładnośż mamy zaszczyt zawiadomić 
Szanownych Państwa, fż za to w dniu jutrzejszym 


pokażemy państwu zamordowanie dwuch mężów. 


+ 
* 

Pędrakowski chwali sies 

— W zeszłym roku malowełem specjalnie dla 
wielkicj wystawy międzynarodowej... 

— No, i przyjzj pańskie dzieło? — pyta zna. 
jomy, 

— A jskżej.. Jeszcze z jakiemi honorami!... 
Wyw'esili zaraz przy wejściu, żeby wszyscy wi- 
dzieli, 

— A co pan malował ?,. 5 

— $zyld z napisem: „Wejście na lewd", 

x 

Przez radjo-mieji nadawać wesałą audycję pt. 
„flumor amerykański", W ostatniej jednak chwi- 
M dyrekcja radjowa zmieniła program, dając za- 
miast amerykańskiego humoru (ragedję Szekspira 
„Macbet”. 

Pan Alojzy, nie wiedząc nic o zmianie, jaka 
zaszła w programie, zasiada o oznaczonej godzinie 
przy radjosraracie, by posłuchać nieco humoru w 
fych ciężk'ch czasach. 

Z rcześmianą miną nakłada na uszy słuchawki 
f w miarę słuchania rzednie mu mina, 

Po godzinie zrywa słuchawki i zamyka aparat, 

— Nie chce ci się już słuchać? — pyta żona. 

— Ja ci powiem.. — odpowiada pan Alojzy. 
— To jest dla mnie za bardzo amerykański hu- 
Mor!» 

ae 

Sześćdzies'ęcioletni hrabia ożenił się z mło- 
dziutką, bo zaledwie siedzmnestoletnią piękno 
ścią, Przyjaciele czynią mu z tego powodu wy- 
rzuty: 

— Ależ, słuchaj, mój drogi, co ty robisz! Po- 


myśl, za dzies'ęć lat ty będziesz miał siedemdzie= ; 


siatke; a ona 27 lat.. Cóż wtedy będzie?,,. 
— No, cóż?... Wtedy rozwiodę się z nią i o- 
żenię się z młodszą!.« 


Karni lEatra 


TEATR MIEJSKL  „ 
Dziś, jutro í pojutrze wieczorem najleps 
z sensacyjnych sztuk ostatniej doby frapujący 
„Pokój Nr. 17 na HI piętrze'* L. Zilahy. 


TEATR KAMERALNY. 

Dziś, jutro. i 
szereg ciekawych feministycznych zagadnień. 
głośna sztuka Morozo wicz-Szczepkowskiej „Spra- 
wa Moniki“ w wykonan u czołowych sił Instytu- 
łu Reduty: Łabuńskiej, Małynicz i Mysłakowskiej. 


TEATR POPULARNY fOśrodowa 18). 

Dziś, w piątek, dnia 24-go b. m. o godzinie 
8.15 wieczorem premjera posae operetki w 
-ch aktach Bruncna Gran'chstaadtena pod tyt, 
„Orłow* Reżyseruje St Zięciakiewicz, 


PRZEDSTĄWIENIE DLA DZIECI 
w Teatrze Popularnym, Og;odowa Nr. 18, 
Jutro, t. j}. w sobotę, o godzinie 4.15 po poł. 
tw niedzielę o godz. |2-ej w poludnie w Tea- 
trze Popularnym (Ogrodowa 13) wesoła bajka 
ze śpiewami i tańcami Z. Drabika p. t „O Kró- 
lu Pasternaku i Janku Szewczyku”, 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
ut. Piotrkowska 295. 

W sobotę, dnia 25-go b. m, o godzinie 8.15 
wieczorem powtórzenie przepięknej operetki 
p. t „Wikte ja i jej huzar" w ww. iu cales 
40 Japo: 


p EN Log W 
ae + 


ojutrze wieczorem poruszająca 


zzz 


24.11 
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45 tysiecy bezrobotnych 


znajdzie zattudnienie przy robotach 
pirzblicznych z początkiem miosny 


Jak wiadomo, zimą żadnych robót | nikacji oraz rolnictwa. Projektowatne są 


inwestycyjnych na szerszą skalę prze” 
prowadzić nie można ze względu na nie- 
sprzyjające warunki atnosieryczne. Z 
tych względów pomoc dla bezrobot- 
nych musiała ograniczać się w ciągu. 


zapomióg 
|rzeszom bezrobotnych czy to w formie 
pienięźnej, czy też w naturze. 
Z nastaniem jednax wiosny nastąpi 


'w tej dziedzinie 


radykalna zmiana, 
' oparta na planach, opracowanych już 
przez rząd. W myśl tych planów w po- 
ie wiosennej przeprowadzone zostaną 
wielkie rob0ty inwestycyjne: 
które z jednej strony dadzą zatrudnienie 
i chleb rzeszom bezrobotnych z drugiej 
zaś ożywią nieco nasz rynek handlowo- 


przemysłowy oraz przysporzą państwu. 


nowe inwestycje. 
Na pierwszy ogień mają pójść prace 
z zakresu działania ministerstwa komiti- 


więc wielkie roboty, związanę z budo. 
wą kolei, dróg bitych i wodnych, Bu- 
dżet tych robót w pierwszym Okresie 
ma wynosić! 
przeszło 30 miljonów złotych. 
Ciekawy jest również system. we- 
dług którego ma się odbyć ta zakrojo- 
na na szeroką skalę praca inwestycyj- 
na. Otóż robotnicy zaangażowani do 
wiosennych robót publicznych, podziele- 
ni będą na specjalne 
„zespoły pracy“, 
które będą skoszarowane, zaopatrzone 
we wspólne narzędzia pracy i wspólnie 
żvwione. W robotach tych weźmie u- 
dział prawdonodobnie 
45.000. robotników, 


(Fasa = 
(I vrele. 


Si Arnkietótc. 


Zita Ichan 


nowa gwiazda fiimowa 


(lu) Na firmamencie filmowym w 
Hollywood zajaśniała nowa gwiazda:— 
Zita Johan. 

Tak już jest na świecie, szczególnie 
w świecie filmowym: — głównym wa- 
runkiem powodzenia jest zmiana. Nie 
we może przejść w rutynę. Zmiany, 
ciągle zmiany, 

jaknajwięcej zmian!., 

Przykrzą się ludziom szybko ciagle 
te same twarze aktorek i aktorów: 
Trzeba wynaleźć coś nowego. | oto zna 


przyczem każdy z nich będzie pracował |eźli Zitę Johan, młodziutką Węgierkę, 


przez 200 dni. a więc przeszło pół roku | godną następczynię niezapomnianej Ly: 
Plany rozpoczęcia tych robót są iuż de Putti. 


gotowe i prawdopodobnie realizacja ich 


Jak większość węgierek, Zita posia- 


rozpocznie się już od I-go kwietnia ro-| dą nieprzeciętną 


ku bieżącego. 


Maio? Tu radio’. 


| PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA”. 
PIĄTEK, dnia 24-go lutego, 
11,.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 


11.50—11.55: Komunikat meteorolog czny dla ko- 19.30. BUDAPESZT. Tr. z Opery 
Hejna? lewskiej. 
na* | 20.00. BUKARESZT. Koncert symfon. 


| munikacji lotniczej 
11.55—1205: Sygnał czasu z Warszawy, 
z Krakowa. 


12,05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
' bieżący. 
12.10—13 20: Koncert z płyt gramofonowych 


13:20—13.25: 
_13.25—15.10: 
| 15,10—15.15: 
I 


Komunikat meteorolog czny: 
Przerwa. 
Komun'kat Państw. Inst Eksport, 
Komunikat gospodarczy, 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
Chwilka morska i kolonialna. 
115.35—15.50: Odczyt p. t „Kierunek ugodowy 
polskiej myśli politycznej w latach 1365— 
1904 — wygłosi p, Wł. Malmowski, 
15.50—16.20: Plyty gramofonowe. 
1620—16/0: Odczyt dla maturzystów 
„Ustrój republikański Rzymu‘, wyg 
R, Gostkowski. 
16.40—17.00: „Doświadcza!ne króliki‘ z cyklu 
> «Pądzają obiologicząci: — „wygłzproł. Sta- 
„isław Sum'ński. k 
f100—1750: Muzyka lekka 
.17.50—18.5Q; Odczytanie 
nastepny. 
18.00—18.20: Odczyt dla maturzystów p. t. 
„P'otr Skarga — wvólosi prof, K. Górski 
18.20—19.25: Wiadomości bieżace. 
18,25—18,20: Muzyka estońska w wykonaniu 
) Hansa Haónfela Ifori). 
, 1R50—19.70: Pozmajłości. 
19.20—19.30: Komunikat Izby Przemystowo-Han- 
dlowej w Łodzi, 
19.30—1945: Felieton p. t. „Nawrót do handlu 
f wymiennego" — wygł, p, T. Garczyński, 
19,45—70.00: Prasowy Dziennik Radjowy, 
20.00—70.15: Poósdanka muzyczna, 
2015—2240); Koncert symłon'czny z Filharm 
Warsz W/ykonzwcy: Orkiestra filharmoricz- 
na pod dyr. G. Fitelberta i Vasa Prohoda 
(skrzyrcej, W przerwie: Felieton literacki p. $ 
„Kłopoty krytyka — wygłosi p. Karol 
Irzykowski. 
22.40—22 50: Wiadomośc! sportowe. Dodatek do 
| Pras. Dzionnika Redi. 3 
22.55—23.00: Komunikaty meteorologiczny i pó- 
licyśny. 
23.00--2400: Mnzyka taneczna z „Oazy, or- 
kiestra pod kier. Henryka Golda. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


| 10.00. MOSKWA (WZSPS). „Noc małó- 
| wa“ — op. Rimskij-Korsakowa. Tr. 


15.15—15.25: 
'15.25—15 30: 
,1530—15.33: 


4 wał 


programu ma dzień 


z Teatru Stanisławskiego. 
16.00. RZYM. Korcert kwartetu Calve- 
ta. Tr. z Akademii św. Cecylii. Ria 
r ja» 


20.05. KRÓLEWIEC. Koncert symfo- 
niczny ze Stadthalle. 


20.15. PRAGA. „Zygfryd“ — opera Wa-! 


grera. Tr. z Teatru Niemieckiego. 
20.30. LANGENBERG. „Zaide“ — opera 
Mozarta. 
21.00. DAVENTRY. Koncert symion. 
2110. HIU.VERSUM. Recital klawesy- 
nowy Wandy Landowskiej 


Vidorae 


OHZ 4 PE A k maj 5 wy 
siedmioletni Jackie Cooper zachwyciii 


świat w filmie *"Czemp” reżysorji King 


Wallace Beery oraz 


"|głównej rol. Młodziutka 


rasową urodę. 

Pochodzi z rodziny bardzo arystokra- 
tycznej. Gdy miała lat piętnaście. zako- 
chał się w niej wódz wędrownej trupy 
cygańskiej. Porwał młodą dziewczynę i 

wywiózł ją do Ameryki. 
Nie zaprzedał jej. broń Boże, do argen- 
tyńskiego domu rozpusty, lecz otoczył 
ją zbytkiem i przepychem. mimo to Zi- 
ta nie chciała zostać jego żoną. 

Miała tylko jedno życzenie: — wstą- 
pić do szkoły dramatycznej: zostać 

wielką artystką. 

Rodzice początkowo nie żałowali 
pieniędzy ani trudów, by odnaleźć utra- 
coną córkę, gdy dowiedzieli się jednak, 
że Zita poświęca się karierze artystycz- 
nej. wyrzekli się jej na zawsze. 

Zita zerwała więc całkowicie z ro 
dziną i 

zaczeła występować 


S3ZEGGEA na scenie jednego z teatrów newjor- 
skich. 


Tam ujrzał ją reżyser Karol Freund, 
który w tym czasie reżyserował film 
p. t. „Mumia** z Borisem Karloftem w 
Węgierka 
wpadła mu w oko i postanowił wyko- 
rzystać jej talent w swvm obrazie. 

W ten sposób dostała się na ekran. 
Obecnie zyskuje sobię wśród amerykań- 
skiej publicznośc! kinowej 

coraz wieksze uznanie, 
Pierwszy jej film p. t ..Mumia* ukaże 
się niebawem na polskich ekranach 


Nowiny 
fentrelne i filmowe 


(lu) Hanka Ordonówna przed wy- 
jazdem zagranicę ma wystąpić gościn- 
nie w krakowskim Teatrze Miejskim. 
Będzie to występ ze wszechmiar orygi- 
nalny. Ordonówna wystapi w sztuce 
Szekspira „Wieczór trzech króli“ w mę- 
skiem przebraniu, jak tego wymaga jej 


„rola. 


Gary Cooper wybrany został jako 
partner do najnowszego filmu Joan 
Crawford. 


Straszne zwierzenia I-ielniej uczęnicy 


Wilno, 24 lutego 


| Wczoraj do policji wileńskiei zgłosi- 


ła się nauczycielka jednej ze szkół po- 
wszęch 
tyłowa 
nek: 


nych > 
i złożyła następujący męldu- 


Kretoszyn, 24 lutego 
Młynarz Antoni Dębowy ze Sremu 
wybrał się do swej narzeczonej 


do „laską. zakończoną 


zamieszkała przy swoim ojcu-wdowcu 
przy ul. Listopadowej nr. 10. 


Ojciec iei. Wojciech K.. trudni się 


w Wilnie. p. Elżbieta Ku-| sprzedażą gazet. 
Ostatnio nauczycielka zwróciła u-|nica icj 
żę dziewczynka jest stale wv- |czefica, 

Do szkoły. w której wykłada, uczę- |straszona zmieszana, zamknięta w s0- 
szcza 14-letnia dziewczynka, Helena K. 'bie i nieufnie spogląda na koleżanki i córkę do utrzymywania z nim kazjrod- 
WBST TOEIC ZSSR TE O E ZZOZ YE AOR TRE Z R AS NEER 


Napad rabunkowy na młynarza 


Bandyci zrabowali mu 150 złotych 
wydania pieniędzy: 


waGcę: 


Bandyci steroryzowali Dębowego.... 
zaostrzonym oku- 


Kromolic. W Krotoszynie, gdzie wypa”|ciem. grożąc mu, że w razie Oporu wy- 
dło mu czekać na połączenie kolejowe |kłułą mu oczy. 


postanowił się przejść po mieście. 


Steroryztowany Dębowy wydał po- 


_ W czasie przechadzki zastąpiło mu |siadane 150 zł. 
drogę dwuch drabów. którzv zażadali 


Policja wszczęła dochodzenia. 


» jednej z wileńskich szkół powszechnych. -- Policja za ęła s'ę zwyrodnialcem 


wychowawców. 

Nauczycielka pewnego dnia wszczę- 
ła z nią rozmowę. 

Dowiedziała się wówczas, że ucze- 
padła ofiarą swego ojca, zbo- 


Wojciech K. zmuszał swoją 14-letnią 


czych Stosunków. 

Ojciec zmuszał ją również do Sspro« 
wadzania do jego mieszkania jej kole- 
Żanek, które też usiłował zdemoralizo- 
wać. 

W sprawie tej wszczęte zostało do» 
chodzenie. 

ZENIAN ESNE 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki; Suke. M. 
Kacperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. J. Siłkięe 
wicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza (P'otre 
kowska 27), W. Sokolewicza i W. Szata (Prze= 
jazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 193]. A. pk 
tera i B Łobody 11 Listopada 86). an) 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
sanowinej zbuodm na podmiejskiej szosie 
Olara mezwyklego zabójstwa padla mloda 
jeszcze | ladna luabuna Wilska która zna- 
leziono naga przywiązaną do koma Iirabina 
Wilska hyla uduszona W reku jej ziale- 
ziójo strzęptk listu, pisanego do Leny Po- 


zębskiej. 
„  Porehsbka lest biedną. lecz uczciwa 
dziewczyną Na nią pada poczatkowo po* 


deiizemie o udział w tej puriwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed Śmier- 
cia Miata wyjawić jakąś talennicę, doty- 
czitwa życia Leny laicinnice tę zabrała ied- 
Dak ze suba do grobu. 

Lena ma narzeczunego — doktora Ste- 
fana laseckiegu, który ją porzuca gdyż 
zakochał się w pięhuej artystce lilmowej 
Wierze lu.holskiej, pracującej w wytwórni 
„Roll-Film Właścicielem tej wyltwórm jest 
Mueller, szpieg nienneckl 
Cala wytwórnia jest gniazdem szniegow- 
skiem, a dó tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery fucholskiej balcży jeszcze „reży” 
ser” Lehman. t 
Dzięki podstępowi Mueller wciaga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
Szpiewa Lena — nie podejrzewając mic złe- 
go — zaułała mu | wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiewo i zabija attache wojskowego, Wy- 
kradując jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko to miało być gra lil- 
mową, lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lena nie może sie już wyzwolić z tych 
okrutnych sidel. Mueller nczymł- z nici 
gwiazdę filmowa — lne Rey — a gdy spel- 
nila już swa rolę szpiena. zwinął przedsię- 
borstwo i ulotmł się wraz z Lellmannem i 
innymi Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
mie przestaje iej szaniyżować. 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zal- 
muja się wżej dętckiywi,,— Jan, Żćgota, 


Janusz Grait r waw Kal leta, 
$i 


A 

Lena pó nieudanym zamathu ddmóRAK: 
CZYW znalazła się w pałacu harona Regens. 
kiórv jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kwi fabryki W fabryce tei zredukowano 
wielu rabotników. miedzy innemi również 
Kvlaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć sie na swół cieżki los. 

Lena wdaje sie w odwiedziny na ulicę 
Garncarska gdzie nueszka Kolaczek. 

Na pięlerku w tym tanmivin domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną | córką 
Janka, 

"W kilka miesięcy potem odbywa się 
jej ślub z baronem 
tė 


% 

Aby znowu. ściągnąć ma ewą strone 
Lene, Mueller wraz z Lehmanem  etarsja 
się zruinować barona i goweknić Leng ze 
Stlef:tnem. 

tym celu ina nawiązufe kon- 

fakt z Ziutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga” | namawia ją do wv azdu do Bole- 
chowa gdzie ma zalać się Stefanem 

Żegota (irant I Kaleta podczas rewiził į 
w pałacu Wilskiego znałduje list, w którym 
mowa jesi o „Białej Damie“, znalącej po- 
dobno taiemnice hrabiny. 


s Tegalan Grant gasha się Hs eh, b- dzień... 
ERA: > a De a oi Tydzień... Jeżeli nie odpisała. to już 
Żegota spoteka na balu Lene w WE nie odpisze- Prosił o odpowiedź w cia- 
RO Toneckiego. Mal kaze Żegoła gu tygodnia». Jeżeli nie — to znaczy. 
ię ktm tes tala Dama ” zza i 
iesito: kaj: no baronowa von Lumpich, Że... NIC... Że to był tylko chwilowy 
mieszkaiaca przy ul Paznañskici 15 szał.. że nbnie powinni zapomnicé.. 


U karnnowej Żegota spoóytka Laseckiego 
f Ziute. przyczem dowładule się, że są już 
oni po śluhie... 

Grant przylapuje liat Stefana, pisany do 
Leny. 


H 

Lena poderas ockęti w Katowicach, prze- 
biera się za górnika „Antka*. 

St: lan zoalaie dyrektorem Bec księ: 
cia Adran iiid jest nieja Wiktor 
Ryp Panik baroni weglowi chcą zniżyć 
plece wśród górników, zaczyna kiełkować 
myśl s etrejku. 

- Stefan i Rybah rozmawiają na temat owe- 
fo Antkn. nie wiedząc nczyw ście kim on był. 

—Czytatem w pismach wezwanie pod ad. 
resem owego Antka, aby zglosił się do związ- 
ku górniczego. 

— Czego od niego chcą? — pyta Stefan. 


— Żchy prowadził akcie strejkową... 
Bo to podobno dzielny chłop... Umiał za- 
grzewać górników do wałki... Gdy prze 
mawiał, wszvscy g0 słuchali... Umiał 
łagodzić waśnie, kojarzyć. łączyć dla 
wspólnego dobra... Takiego rrzewodni- 
ka brak im właśnie... Ziawił się-l po- 
szedł. Wawrzon opowiada, že spotkał 
go przyp d iem w pociągi... zabrał goi 


W SARAAN R r TA ANA OE PY EK IZYO 


TAJEMNICA HRABINY 


Napisa? specjalnie dia „Expressu“ JERZY E AIS 


m | Eá 


współczesna. 


do „Wilji*.. Raz tylko przemówił | 
znikł... Ale tak przemawiał, że wszyscy 
że zapamiętali... 


Szukali go potem, nie 
mogli znaleźć... 


Teraz ješt im znowu 
potrzebny... 


— Znajdą. nie bój się pan... — odparł 
Stefan. — Napewno nigdzie pracy nie 
znalazł... Ktoby go przyjął”... Taki, co 
umie mówić, jest tu niepotrzebny... Ta- 
kiego się boją... Tu trzeba ludzi milczą- 
cych.. Którzy potrafią zacisnąć zęby 
słuchać!.., 

Rybalt zaśmiał ste cicho i dodał: 

— A powiadają. że czasy miewo:ni- 
ków minęły bezpowrotme... Czyż to nie 
jest niewolnictwo?... 

— Niestetv. nie mamy na te sprawy 
żadnego wpływu... To jest najstraszniej- 
SZC... 

Stefan przesumał rękę po czole. 

Rybał; pudniósł się z krzesła. 

— Czy Dan dyrektor przzziadĄ inz 
poczte? — zapytał, zwracajai się do 
Stefana 

Laseski cirzeźwiał nazi Po iyiós! 
głową i sdper! stanowczo: 

— Nie. Jeszcze nie przeglądałem. 
Gdzie Sa sty 2». 

Zaraz każę przyn'eść... 

Rybałt zadzwonił. Kazał woźnemnu 
Przynicść do wabinetu całą pocztę. 

Woźny wniósł po chwili do pokoju 
kilka paczek oraz kilkanaście listów. 

Stefan rzucjł si ęna te koperty, ni- 
czem skąp'ec na bryłę złota. Począł 
przerzucać listy z nadrukami firmowe- 
Imi, wracał do odrzuconych i i jeszcze raz 
sprawdzał adrtesv. wreszcie. gdy wszys 
„| fkie przeszły -luż przez leko. rece i nie 
znalazł upragnionego listu, spojrzał na 
dyrektora Rybalta i niby ta do siebie, 
szepnał rozczarowanym głosem: 
Niema.. 

Dyrektor Rybałt skierował wzrok 
najpierw na listy. potem na zasmuconą 
twarz Śtefana į zapviał: 

— Czy czekał pan na jakąś wiado- 
mość?... 

- i Tak.. 

— Od księcia? 

ką Nię... to jest: — tak... od księ- 
nfa.«. 

Dyrcktor Rybałt zrozumiał. że Ste- 
jan ukrywa coś Przed nim. Przeprosił 
go į wyszedl. 

Stefan zosiał sam. Jeszcez raz przęj- 
rzał po kolej każdy list. Wszystkie fir- 
mowe. handlowe. z Warszawy, Lwo- 
wa. Krakowa, Łodzi... 


Od niej niema.. A dziś minął ostatni 


—. 
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— Ha!. Trudno..—wcstchnął Ste- 
an — Jeżeli zapomnieć, to zapom- 
nicć... 

Rozcinał po kolej każdą konertę. o- 
czy jego szvhko przebiegały po maszv- 
nowych liniikach. czerwonym olw- 
kiem wvpisał w rogu decyzję į każdy 
list klad! do innej teczki. 

Po przejrzeniu całe! korespondencji 
zadzwonił. Na progu stana! wożay, 
Zabrać... 

Woźny znikł z teczkami: 

— Jeżeli zapomnieć. to zapomni€ć.-. 
— mriuknał ponownie Stefan, powsta- 
iac z fotelu: 

Spacerowat po gabinecie, poywizdu 
jąc zcicha. Wzbierała w nim głucha 
złość. 

— Nie odnisała.. Więc zgadza się 
na zerwan'e.. Dobrze.. Lubię grę w o- 
twarte karty. Bedzie miała zerwanie.. 
Teraz — przenadło-. Na zawsze - Tak 
mi donomóż Róg... Na zawsze.. Leny 
niema.. Niema-- Raz na 7awsze... 

Kilka razy powtarzał te same sło- 


"m a m Saw 
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wa. spaceruijąc po gabinecie. Zadźwię- 
czał telefon. 

Dzwoniono z kopalni. Górnicy wie- 
cuja. Czy pozwolić jm?.. Książę zapo- 
wiedział. żeby nie pozwolić na żadne 
wiece na terenie kopalni. Wezwać po- 
licję... Więc co robić?.. 

Górnicy nie chcą się rozejść.- 

Stefan zamyślił się na chwilę. 


— Czy jest tam sztygar Wawrzon? 


— zapytał. 

Za JĘSCH 

— Zawezwiicie go do telefonu... 

Po kilku: minutach zgłosił się do te- 
lefonu sztyzgar Wawrzon: 

— Słuchaicie, Wawrzon — zwrócił |z 
się doń Stefan — czy wiecie. że nie 
wolno wiecować na kop alni?... 

— Toć wiem, panie dyrektorze. ale 
nie mamy gdzie urządzić wiecu... Tłu- 
maczyłem moim chłopcom. ale nie po- 
fnaga.. Porządek będzie. to pewne.. 

— Czy bierzecie odpowiedzialność 
za beznieczeństwo konalni?.«, 

— Tak, panie dyrektorze!... 

— Dobrze. W takim razie Pozwa- 
lam wam.. Ale nie dłużej jak Pół go- 
dzinv... 

Wiec trwał przeszło godzinę. Wśród 
górników nie było jeszcze iedności. — 
Jedni parli do strajku w obronie zagro- 
żonych płac, inni powstrzymywali za- 
palczywych. proponułiąc dalsze pertrak 


bia, 


rał się przekrzyczęć drugiego: 


Mówcy wygłaszali bezładne prze- 
nówienia. Ciagle im przerywano. Jee 
ae krzyczeli „Precz! drudzy: „Dobrże 

eA A ` 

Stefan wyszedł z biura po drugiej. 
Właśnie gdy miał już wsiąść do oczó- 
kuijącego przed biurem auta, podszedł 
doń jeden z zaufanych sztygarów. 

— No. jakże się skończył wiec? — 
zagadnał go Stefan. 

— Bez rezolucji. « Wszyscy doma- 
gają się przybycia Antka... Szukaj wid- 
tru w polut.. 

— Chciałbym go poznać... — rzekł 

uśmiechem Stefan i wsiadł do piękniej 
eini 

Auto potoczyło się równiutko po aś- 
falcje. 

W domu czekała nań już Zjuta. 

Pierwsze Dy tanie Stefana brzmiało: 

A Ras nie było?.. 

— odparła Ziuta. — Czy 
czekasz sę: ważne wiadomości?... 

— Tak. Nie przyszedł... Trudno 
Jak zanomnieć. to zapomnieć... 

— Co to znaczy?.« Co ty mówisz?. 

Stefan zorientował się, że mówi wo 
bec Ziuty. więc szvbko się poprawił: 

— Nie, nic-. To ta piosenka... Bar- 
Tron modna.. Jak zapomnieć. to zapomi= 
nieć... Nie znasz tei piescenki?.. „ Ostatni 


|szlarier:= Smutna, bardzo smutna pio- 


:acje. Naogół Panował chaos, Jeden sta senka... 


| m a m a 


'. "Rozdział sto trzydziesty SAGA 
Siraszne wyznanie 
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Lena leżała na kanapie. Zapada 
zmierzch. Wieczorne cienie kładą się 
bezszelestnie wpoprzek podłogi. 
okojówka przesuwa coś tam w ką- 
cie pokoju. 

Nagle zadźwięczał telefon. Lena w 
pierwszej chwili chciała zdjąć słuchaw= 
kę, lecz cofnęła rękę. 
Znowu pewnie książę... 
dziś humoru... 
z zazdrości... 
— Marysiu, proszę zdjąć słuchawkę 
i powiedzieć. że mnie niema... 

Marysia spełniła żądanie Leny. Zdję- 
ła słuchawkę. 

— Nie, pani niema... Wyszła... Nie 
wiem.. Nie, nie wiem. proszę pana... Do- 
Brze.. Dobrze, proszę pana... 

Odłożyła słuchawkę. 

— Księżę prosil. abv pani koniecznie 
zadzwoniła, gdy tyłko przyjedzie... W 
bardzo ważnej sprawie... 

Już zna jego ..ważne sprawy“... 
Pewnie znowu tak bardzo do niej tęs- 
knił. że nie mógł spać przez całą noc... 
Obrzydły jei już te hołdownicze sło- 
wa. Jakże już ją to wszystko nudzi!... 
ai wyszła, zamykając za So- 


Nie ma doń 
Niech się trochę martwi 


rzwi... 
Lena.skuliła się w rogu kanapy. 
Przvmknęła oczy. 
Po chwili ktoś zapukał. Weszła Ma- 
rysia. 
— Poczta dla pani... 
Lena zerwała się z kanapy. 
— Poczta?... Listy”... 
— Nie... Gazety.. 
Serce zamierało powoli. Przed wy- 
łazdem z Katowic zaprenumerowała kil- 
ka pism śląskich. Chciała przynajmricj 
w ten sposób otrzymywać władomości z 
mieisca, gdzie przebywał Stefan. 

Zapaliła lamnkę przy kanapie i zaczę* 
ła przegladać pisma. 

W ..Głosie Górnika“ znalazła wiado- 
domość. która ja-zelektryzowała. 

Treść tej wiadomości była następują- 
Są: 

— „Górnicy górnośląscy, świa- 
domi odpowieczialności, jaka biorą 
na siehie. przystepują do akcji strej- 


ı kowej, stając w obronie zagrożonych ' 


płac i z tak wielkim trudem zdoby- 
tych praw. Będzie to zeneralny a- 
tak przeciwko niemieckim „baronom 
węglowym*, którzy z jednej strony 
wydają miliony na inwestycje, Hu- 
lanki z wesołemi kobietami, auta ! 
pałace, z drugiej zaś oszczędzają na 

"głodowych płacach górników. Nie 

damy się!.. Wzywamy wszystkich 
górników górnośląskich do poddania 
się dyrektywom komisji strejkówej! 
Niestety. zauważyliśmy ostatnio pew 
ne rozdźwięki wśród braci górniczej. 
Niema wśród nas takiego, któryby 
podobnie jak ów Antek, o którym 
krąży już legenda po całym Śląsku. 
a który ukazał się podobno raz jeden 
na kopalni „Wija“ i znikł bez śladu, 
potrafił przemówić do serc hutników 
i górników. Wierzymy, iż ieśli sło- 
wa te dotrą do nicgo. przyjedzie do 
nas, by zagrzać swem mocnem sło- 
wem. ale jeśli nie przyjdzie, wytrwa- 
my bez niego do zwycięstwa!” 

Lena nie wierzyła własnym oczom. 

Czy to możliwe?.. Więc o „Antku“ 
tak się rozpisywano?... Wzywano go do 
pomocy?... Któżby o tem pomyślał?... 

Rumieńce zabarwiły jej twarz. Oczy 
roziskrzyły się. 

Nie przypuszczała nawet, że jej krót- 
kie przemówienie tak bardzo wzruszyło 
serca Śląskich robociarzy. Więc jednak 
była komuś potrzebna... 

Czyżby pojechać na Śląsk?.. Wró- 
cić?... Przebrać się'znowu i zagrzewać 
górników do walki z obcym kapitałem?... 

Niet.. Nie mogłaby być tak blisko 
Stefana i nie zamienić z nim chociażby 
kilku słów. Woli zostać tutaj, zdala od 
niego... Tu wie przynajmniej, że kontakt 
iest niemożliwy. 

Stefan nie AE przecie z nią róz= 
mawiać... Powiedział jej wyraźnie... A 
gdyby zmienił zdanie. nanłsałby przeciť 
kilka słów... Nie. nie pojedzie... 

Znowu przymknęła powieki. 
lamne. Ciemność ogarnęła a 

W tej chwili na korvta zu rozlerty stę 
szybkie kroki. iakgdyby ktoś biegł. 


(Dalszy ciąg jutro. 
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Afera weksilowa w Kaliszu 


Jeszcze o występach terorystów 


Kalisz, 24 lutego 

Do idącego w połowie ubiegłego ro- 
ku, ulicą Rzeźniczą Abrama Glicenstei- 
na, podeszli Berek Ziemniak i L. Wiś- 
niak i zażądali sumy 500 zł. przyczem 
na poparcie swych żądań, wy s. paris 0- 
baj noże, grożąc pobiciem i porani 

Przerażony nagłym napadem Glicen- 
stein obiecał im żądaną sumę praśnąc 
uwolnić się od napastników. W kilka dni 


potem zajściu do mieszkania „Glicenstei- | 
na przybyli Wiśniak i Ziemniak wraz Z cję, zjawił się u Glicensteina 


jakimś trzecim 
swe żądania. 

Ponieważ u Glicensteina nie było ni- 
kogo w domu, przeto opryszkowie zam- 
knąwszy drzwi przeprowadzili rewizję, a 
nie znalawszy pieniędzy zażądali od 
swej ofiary podpisania in błanco weksli 
na sumę 500 zł. 

Na skutek próśb Glicensteina zredu- ` 
kowali te sumę do 350 zł. Ponieważ gro- 
zili oni poszkodowanemu śmiercią, więc 
tenże steroryzowany, weksle na wyżej 
wymienioną sumę podpisał, Po pewnym 
czasie do Glicensteina zjawił się Mordka 
Kujawski i przedstawił mu do zapłacenia 


osobnikiem i ponowili 


WWYCZETPOIE SZA REKA WEZ CZTZKEE siosunki. 


POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
STANISŁAWBA?, 


RIARKGZA 
MIŁOŚCI 


DO NABYCAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


weksel podstępnie wyludzony przez do- 
brana rpa alerzystów. 
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Pomysłowe oszustwa „kuzynki lekarza“ 


Policja gnieźnieńska unieszkodliwiła aferzystkę 


Gniezno, 24 lutego 


Policja gnieźnieńska ujęła pewną 


ram licenstein odmówił jednak kobietkę podającą się za Helenę Miko- 


zapłacenia weksla, wówczas bezczelni, 
oszuści zaprołestowali weksel i zaopa* 
pij dat) klauzulą egzekucyjną oddali 
Sp komornikowi celem wyegzekwowa- 

a. Nie puścili jednak w obieg wszyst- 
kich weksli, lecz jeden tylko odcinek 
na sumę 100 zł, 

W dość krótkim czasie po tym fak- 
Moniek 
Skowron i zażądał zapłacenia nowego 
odcinka wekslowego na sumę 50 zł. Wo 
wczas poszkodowany Glicens. in złożył 
skargę do prokuratora z prośbą o po- 
ciąśnięcie szantażystów do odpowiedzial 


Jak wiadomo, Berek Ziemniak zdo 
łał ulotnić się, ponieważ jednak obecnie 
został aresztowany w Warszawie, prze- | 


tto sprawa powyższa nabrała aktualnoś- | 


ci i stanie się przedmiotem 
sądowej. 

Należy zaznaczyć, że już od dłuższe: 
go czasu na terenie Kalisza śród drobne- 
igo kupiectwa panują nader niezdrowe 
Pisaliśmy już swego czasu o 
szajce „Hewra Sechs”, klóra również 
zajmowała się inkasem weksli, obecnie | 
zaś mamy do czynienia z nową arelą. 


rozprawy 


łajewicz, loarowską, Majchrowicz i Ju- 
ścińską, pod zarzutętm dokonania sze- 
regu przestępstw. 

Oszusttka odwiedzała szereg domów ; 
i przedstawiwszy się jako kuzynka le- 
karza porucznika dr. Płoszko, twierdzi- 


łaa że ma się u państwa tych z nim 
spotkać. 

W toku dalszej rozmowy poczynała 
się skarżyć, że wskutek nieprzybvcia 
„kuzyna“ nie będzie mogła wyjechać 
do Torunia względnie (irudziądza i za- 


zwyczaj kończyło się na pożyczce, wy” 


(iaizone; od łatwowiernych ludzia 


S'udedf postrzelony w restauracji 


Straszny wypadek w Poznaniu 


Poznań, 24 lutego 
W restauracji 


„Gastronomia* przy |dzimierz (Gubernat 


Siedzący obok nicgo kolega: Wło- 
(Samarzewskiego 


ul. Wrocławskiej 33 wydarzył się nie-| 13/15) usiłował odebrać mu broń, W 


szczęśliwy wypadek. spowodowany nie | czasie 


ostroźnem obchodzeniem się z bronią. 
Jeden z gości, student Jarosław (Go 


szamotania padł strzał, 
czem kula przebiła Uiubernatowi 


przy- 
lewą 
dłoń ! zraniła w lewe przedramie Goru- 


rus (Franc. Ratajczyka 33). począł w,sa Rannych opatrzonu w szpitalu miej- 
pewnym momencie bawić się rewolwe- | skim. 


rem. 


Mord na zabawie pracowników kolejowych 


Zbrodniczy dozorca osadzony w więzieniu 


Starogard, 24 lutego 
W poczekalni dworcowej w Staro- 


ników kolejowych. 


W pewnvm momencie na salę 


gardzie odbywała się zabawa pracow- |wszedł uzbrojony w karabin stróż ko- 


Nieudane demonsiracie w Cieszynie 


Kilku komunistów aresztowano 


Cieszyn, 24 lutego | 

Wśród bezrobotnych Cieszyna i oko | 
lic, a zwłaszcza w Goleszowie, rozpo- 
częli komuniści ożywioną agitacię, wzy 
wając do masowych demonstracji w 
dniu 22 b. m. 

Puszczono przytem 'pogloskę, jako- 
by w dnin tym komunistyczny poseł z 
czeskłego Śląska Śliwko. miał przema- 
wiać na rynku w Cieszynie. Mimo tej 
agitacji wyznaczona demonstracja zgro 
madziła na rynku tylko grupę wyrost- 
ków kotnunistycznych. 

' Dzięki czujności władz bezpieczeń- | 
NIESZTY TEEN ZZ RR ERE aT NRA CZES 


Niema Polski 
bez Pomorza! 


lejowy Jan Gorczyk. 

Kiedy wchodzącemu zwrócił jeden 
z pracowników kolejowych niejaki 
Leon Romecki uwagę: że:z karabinem 
nie wchodzi się na zabawę, Gorczyk 
I wszczął kłótnię. a wkóńcu użył broni, 


stwa do zakłócenia spokoju nigdzie nie kładąc Roweckiego trupetm na miejscu. 


doszło. Kilku prowodyrów  areszto- 


| wano. 


Wśród aresztowanych znajduje się Osadzono w więzieniu- 


agitator komunistyczny z czeskiego Gie 
szyna, nauczyciel Przybyła. 


Nowa afera 


Zabójcę, który ma kilkoro dzieci 
Śp. Romecki 


osierocił żonę i 7-mioro dzieci. 


w Poznaniu 


Aresztowanie zarzzdcy masy upadłości pięciu firm 


Poznań, 24 lutego 

Jak się dowiadujemy, w tych dniach 
aresztowany został Tadeusz Szuy:łt, 
zarządca masy upadłościuwej pieciu | 
wielkich firm pozuanskiskich, m. In| 
„Centrali pługów parowych", firmy 
„Serwis itd, 

Przeprowadzone dochodzenia wy- 


kazały że Szmydr poszkodował wie. 


rzycieli tych mas na sumy ponad 18.006: 


złotych, 
Aresztowany tłumaczy się tem, że 
około 8000 zł, zostało mu skradzionycii. 
Dalsze dochodzenia ujawnią dopiero 
szczegóły tej sensacyjnej sprawy. 


PRZEJAZD 2 


i) 


j Dźwiękowy 


TAJEMNICA SEKWANY 


Emocionujący dramat detektywno-kry minalny. W roli głównej naisty nniejszy 
detektyw Świata t. zw. „NAf PINKER TON“. 
“anns 1 Benita Hame. 


20-10 


PORAZ PIERWSZY 


w komedii = wę 
a konkursie śmiech 


W pozóst roli ANITA I 


Nadprogram: "MAMA. KOCHA PAPR“ 


sg | Dziś bezkonkurencyina premjera! Najpotężniejszy film dźwiękowy produk- 
cii angielskiej 1933 r. Sensa_ja, Miłość, Boliaterstwo. 


Król NORA "rok Keaton 


a_a ow m ——— ---- -a eee eee ene mme aa 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


BUSTER KEATON 


„DOBROÓCZYNCA LUDZKOSCI" 


„dra pewni, że na tym filmie spędzicie najweselszy wieczór w tym Stzonie. 
daje koncert wesołości w swoim najdowcipniciszym filmie. 
Bilety uigowe ważne. 


W ŁODZI! 


E 644020 


I. 


Wspaniały film polski według popularnej sztuki GABRYELI ZAPOLSKIEJ, 


MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ 


W pozostałych rolach fzabela-| W rolach gł. Zofja Batycka, Adolf Dy msza I Tadeusz Wesotowski. Początek 


seansów n godz- 4-ej. Na pień sson se- n$ wszystkie mieisca no 56 groszy. 


DR. MED. 


Jill FINKEL) M. Glazer 


Choroby wewnętrzne 
UL. ZGIERSKA Nr 24, 
front I p. 


Ceny lecznice. 
Niezamożnym ustępstwo. 


OZORKÓW 


Przyjmuje wszelkie zlecenia P. T. an 


Przyjmuje od godz. 3—6 po pol. przyjmuje od Di } od 7—8.30 wiecz. 
Lekarz dentysta 


Rotenberg 


Dr. MED. 


Gi 1 weneryczne 


185-49 


Jakób 


przebywania w lec 


telników na prenumeraty czasopis eteh 
pkoy krajowych oraz poor di Al. Kościuszki 22 WORA 
u fra Piotrkowska 79, Il brama). 
20-2 M. GĄBRYCH. | ( PCM, ) PORA 
DOKTÓR Ceny znacznie zniżone. m | | | | | | | 
W. Lagunowski, „> 
LECZENIE 
Piotrkowska 70, tel. aAa om 0WS i WENERYCZNYCH 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZN 
* i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno » leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30— 10 r. I do 2 I 


3 | G-go Sierpmia 2 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzie® przyjmuje od 2—4 po pół., od 8—9 w. 
i święta od 10—1. w miedz. i święta od 10—l-ei. 
p————— M7 NZ NA, 


Porada 


Od 11—2 | od 2—3 
lekar 


a 


LECZNICA 


chorób oczu 


ze stałemi łóżkami 


D-ra Donchina 
ul. Piotrkowska 90, tel. 221-12. 


Przyrmuie się chorych wymaśaiących 


a także chorych przycnodzą 
d 4—7', 50-2 


U OWADZKA 1. 
E chor. skórne, ae” i moczo-|Czynna od 8-e| rano do 9-ei wieczór. 
W niedziele i święta ud 9-ej do 2-el., 


| ! 


czynny od 


znicy (operacie 
EJ 


s ZŁOTO. BIŻUTERJE. kwity 
DNIA we kupuje i Ak 
(as Jubilerski L 
SPORES polskiego, korespondencji ii 
CHORÓB į rachunkowości. szyl.o i gruntownie 
1 SKORNYCH Sh rutynowany nauczyciel, star- 


colą metodą. Wólczańska 


front, parter. 


3 zł. 


ZE kobieta 


dziękowań ł uznanie 


owska 223 m. 19. 


Pogotowie Lekarskie 
ZIELONA 6, TEL. 12-333 


uruchomiło dział doraźnej pomocy 
LEKARSKO - DENTYSTYCZNEJ, 


(usuwanie zębów I uśmierzanie bólów). 


najwvższę cenyjpo 75 gr. U. 
„ Fijałko. Piotrkow-|cyna HI pietro m. 21. 


szych i zapóźnionych specjalną skró- 
29, m. 1, POTRZEBNA manicurzy stka ou zaraz, 


Prywatne 


godz. 14—16 i od 20—22 


lombardo! OBIADY domowe smaczne, 


rytualne, 
Narutowicza 7, lewa ofi- 


|MOGĄ otrzymać lekką 1 1: dobrych 
'warunkach pracę panowie dobrze się 
prezentujący í wymowni. Zgłaszać się 
N.-Pabianicka 20 m. 17 I p. od 2—5 i 
w sobote od 12—2. 


Jerozolimska 8, Fryzier. 


dużo po- ZAMIENIE "trzypokolowe mieszkanie 


ZA jA TRAFNE prz przepowiednie 
zdobyła słynnajz kuchnia na ieden pokój z kuchnią, 
Rb. z z obecnie Piotr-|Oferty subi 


„Trzy pokoje“ do adniie 
mistracjł 


w 


Polscy hokeiści wyeliminowani w Pradze. 


Wajładniejszy mecz naszej reprezentacji skończył się porażką 0:4. — 
Polska gra w furnieju pocieszenia 


W dalszym ciągu półfinałowych roz- 
śrywek o hokejowe mistrzostwo świata 
w Pradze, drużyna polska stanęła do, 
meczu z U. S. A. l 

Amerykanie wygrali spotkanie 4:0 
(3:0, 0:0, 1:0), lecz nasz zespół stawiał 
cały czas zacięty opór, wykazując dosko 
nałą formę. Był to najlepszy mecz pola- 
ków ze wszystkich dotychczas rozegra- 
nych w mistrzostwach. 

Pierwsza tercja upływa pod znakiem 
silnej przewagi amerykanów, którzy 
przez pierwszych parę minut dosłownie 
oblegają naszą bramkę. Obrona polska 
éra jednak doskonale, likwidując wszyst- 
kie ataki, a nasz napad ma nawet kilka 
świetnych momentów i chwilami bliski) 
jest zdobycia bramki. 

Pod koniec tercji, amerykanie zdoby- 
wają trzy bramki w dwuminutowych od- 
stępach czasu, gdyż debjutujący w re- 
prezentacji bramkarz Sznajder, stremo- | 
wany ciążącą na nim odpowiedzialnością | 
nie wykazuje dostatecznej orjentacji. Í 

W drugiej tercji, w bramce polskiej 
staje stary wyga Stogowski, i cała dru- | 
żyna odzyskuje spokój i zaczyna grać 
z głową. Gra jest zupełnie otwarta i po- | 
lacy wielokrotnie goszczą pod bramką | 

rzeciwnika. Piękne solowe ataki Wol- | 
© oskłość i Sokołowskiego o mało nie, 


ie 
przynoszą nam upragnionych punktów. 
Amerykanie są w tej tercji zupełnie bez 
radni wobec koncertowo grającej naszej | 
obrony. W ostatnich chwilach tercji, dru 
żyna polska ma inicjatywę w swoich; 
rękach. 

W ostatniej tercji polacy nadal grają 
ładnie, szybko i twardo. Sędzia nie uzna- | 
je nieprawidłowo „strzelonej bramki 
przez Forbesa (Am.), lecz tenże 


! 
ł 


sam 


szenia, który odbędzie się w dniach 24- 
26 b.m. i w których prócz Polski, grać 
będą: Italja, Łotwa, Rumunja, Belgja, 
Węgry, Austrja, i Szwajcarja. 

Do półfinałów mistrzostw hokejowych 
świata w Pradze zakwalifikowały się po 
ostatniem zwycięstwie Niemiec nad Wę- 
grami 4:0, Czechosłowacji nad Szwajca- 


rją 1:0 z I-ej grupy: USA i Czechosło- 
wacja i z Il-ej grupy: Kanada i Niemcy. 

W dniu dzisiejszym drużyny te wypo- 
czywają. Półfinały odbędą się w sobotę, 
zaś finały w niedzielę. 

Termin hokejowych mistrzostw świa- 
ta w roku 1934, wyznaczony został na 
luty do Medjolanu. 


Union Touring wicemistrzem kodzi 


Zieloni biją Triumf 4:2 (2:0, 1:1, 1:1) 


Wczoraj w godzinach wieczorowych. lera, 


rozegrano na lodowisku Ł. K. S-u mecz 


hokejowy Union Totring — Triumf de-| cji: 


Podobnie dzieje się i w trzeciej ter- 
bramki dla obu drużyn zdobywają 


cydujący o zdobyciu przez jedną z dru-| znów Próchniewicz i Dressler. 


żyn tytułu wicemistrza Łodzi. 
Mecz zakończył 


Union Touring grał w składzie: Ko- 


się szczęśliwem | byliński, Stetka, Brauer K. Próchnie- 


zwycięstwem Union Touringu w stosun- | wicz. Glicensztejn, Werk, Heinrich, Bra- 


ku 4:2 (2:0, 1:1, 1:1). 


szczęśliwem, bo aczkolwiek  zieloni 


[mecz wygrali, to jednak niczem zaimpo | Neumann, Woli, Sauer, Dressler, 


Zwycięstwem | uer L. 


Triumf przeciwstawił zespół: PO 
ie- 


nować nie mogli. Na dobrą sprawę wy-| trich, Hepner. 


różnić możnaby jedynie Próchniewicza, 
którego strzały były niezwykle groźne. 

Triumf grał wcale nie gorzej od prze 
ciwnika, a przy odrobinie choćby 
szczęścia mógłby uniknąć przegranej. 
Najlepszym graczem zespołu był obroń- 
ca Neuman, najlepszy na boisku. 

Pierwszą tercię gry skróconą do 8 
minut, z powodu traktowania meczu ja- 
ko dogrywki przerwanego w ubiegłym 
tygodniu przy stanie 0:0 spotkania, przy 
nosi Unionowi dwie bramki przez Próch 
niewicza i Glicensztajna. 

W drugiej tercii bramkę dla Unionu 
zdobywa -znów Próchniewicz, a Triumf 


1 | LĄ * ostat. |rewanżuie sie bramką ze strzału Dress- 
gracz w 9-ej minucie, zdobywa 4 i ostat dua zzz 


nią bramkę. Liczne strzały amerykanów 
wyłapuje wspaniale Stogowski, 

Pod koniec meczu szalenie ambitnie 
grająca drużyna polska zdobywa widocz 
ną przewagę, ale wszystkim szybkim 
atakom brak jest właściwego wykończe- 
nia. 

Amerykanie lepsi byli pod względem 
techniki jazdy na łyżwach i opanowania 
krążka, polacy natomiast nadrabiali w 
dużej mierze te braki ambicją i ofiar- 
nością, 

RA 

Po porażce z USA, Polska straciła 
zupełnie szanse do zakwalifikowania się 
do dalszych rozgrywek. 


Dwuletnia kareneja 


i jej skutki w stosunku do 
niektórych graczy 


Wskutek znamiennej uchwały Wal- 
nego Zgromadzenia PZPN-u o dwułet- 
niej karencji dla zwolnień i wykreśleń 
dla graczy, piłkarze ostatnio zwolnieni, 
a niezgłoszeni jeszcze do nowego klubu. 
jak np. Mauer (Garbarnia), Marian (Cra- 
covia) i in. będą musieli wrócić do daw- 
nych klubów. 

Uchwała ta nie dotyczy Kossoka, 
który był wykreślony, a nie zwolniony, 
wobec czego po upłynięciu terminu bę- 


Wobec tego Polska rozegra jeszcze idzie on mógł się zgłosić do każdego 


w Pradze mecze, t. zw. turnieju pocie- 


klubu. 


Sędziował p. Lange. 

Dzięki wczorajszemu zwycięstwu 
Union Touring zdobył tytuł wicemistrza 
Łodzi, klasyfikując się jako druga obok 
Ł. K. S.-u drużyna A klasowa. 


|rek (IKP) — Dobras 


Woźniakiewicz — 
Spodenkiewicz 


zmierzą się na zawodach IKP. 


W niedzielę odbędą się w sali Teatru 
Popularnegoi przy ul. Ogrodowej o gò- 
dzinie 11.30 międzyklubowe zawody 
bokserskie, organizowane przez I.K.P. 
Na zawodach tych odbędzie się 10 wak, 
przyczem m. in. dojdzie również do cie- 
kawego spotkania między Wożźniakiewi- 
czem i Spodenkiewiczem. 

Zestawienie par jest następujące: 

Waga musza: Rundo (IKP) — Woi- 
ciechowski (G); w. kogucia: Graber 
(I — Karwacki (G), oraz Graczyk 
(IKP) — Michalak (Zi.); w. piórkowa: 
Kowalewski (IKP) — Reguszewski (Zi) 
i Woźniakiewicz (G) — Spodenkiewicz 
(IKP); w. mieszana: Leszczyński (IKP) 
— Trzaskalski (Zj); waga lekka: Tabo- 
(Zi.) i Owczarek 
(IKP) — Marczewski (Zi.(; w. półśred- 
nia: Rencz (IKP) — Ostrowski (G) 1 
waga półciężka: Łompieś — Stankiewicz 
(obaj IKP). 


Mistrzowie szermierki 
DOK IV 


wyjechali do Lwowa. 


Jak się dowiadujemy, mistrzowie D. 
O.K. IV w szermierce por. Kużnicki i st. 
sierż. Rudnicki wyjechali do Lwowa na 
mistrzostwa Armii, które odbędą się 
dziś, w sobotę i w niedzielę. W mistrzo- 
stwach biorą udział niemal wszyscy naj- 
lepsi szermierze polscy. 


Propagande boksu na prowincji 


prowadzi gorliwie 


Dzięki związkowi Strzeleckiemu, w 
ostatnich dniach widzieliśmy na prowin- 
cji ciekawe zawody pięściarskie. Boks 
dzięki temu popularyzuje się również i 
na wsi. A wiadomo przecież, że właśnie 
lud dostarcza najlepszych bokserów:” 

Dnia 16 b. m. oglądaliśmy w Zduń- 
skiej Woli 10 par bokserów ze Zw. Strz. 

Zd. Wola walczyła z Sieradzem. 
Zwyciężył zespół Zd. Woli w stositn- 
ku 16.4. 

Dnia 21 b. m. Z. S. „Zduńska Wola“ 
wałczył w Sieradzu z tamt. T. G. Sokół, 
zwyciężając Sokoła 7:5. Obydwie dru- 
żyny wystawiły po 6-ciu zawodników. 
Wyniki były następujące: 

Waga musza: Matusiak Z. S. — Nie- 
wiadomski Sokół, zwycięża lepszy tech 
zaw. Sokoła. 

Waga lekka: Lisowski Z. S. — Jan- 
czar I Sokół, zwycięża Lisowski. 

Waga półśr. Weygand Z. S. — Pie- 
chocki Sokół, zw. na punkty Weygand. 
Kalinowski Z. S. — Michalak Sokół, 


Związek Strzelecki 


zwycięża w 3 starciu przez techn. k. 0. 
Kalinowski. 

Waga, średnia Pertkiewicz ,Z..5, — 
Bartolik Sokół, zwycięża przez dyskw. 
przeciwnika Bartolik (uderzenie w kark 
L Waga półciężka Berg: Z 5.— Jan- 
czar Il Sokół, po b. zaciętej walce stoją- 
cej na niskim poziomie, sędzia p. Łuch- 
niak słusznie uznał walkę za nieroz- 
strzygniętą. 

Powyższe zawody odbyły się w sali 
teatru miejskiego przy przepełnionej wi 
downi. Publiczność śledziła przebieg 
walk z wielkiem zainteresowaniem i ¿y= 
wo reagowała na ładniejsze momenty 
niektórych walk. 

Zawody w obu miejscowościach pro 
wadził b. sprawnie instruktor Okr. Ośr. 
W. F. w Łodzi p. Łuchniak, który przed 
zawodami wygłosił do publiczności 
krótki referat o znaczeniu sportowem i 
wychowawczem boksu, oraz zapoznał 
obecnych z przepisami boksu. 


Samietmik Jacka O©Oempscya 


Nieznane szczegóły z życia mistrza pięści 


II. 

Nieszczęście, jak wiadomo, nie przy- 
chodzi nigdy w pojedynkę. Miałem moż- 
TOŚĆ, niestety, przekonać się o tei praw- 
dzie życiowej na własnej skórze. 
gdy po opisanych tarapatach postanowi- 
łem zpowrotem wziąć się do boksu, aka- 
zało się, że kilkomiesięczna przerwa w 
treningu wystarczyła, bym się ogromnie 
roztył i ważył zgórą 115 kilo. To było 
katastrofą. Rozumiałem, że do walki je- 
stem za tęgi i na większe sukcesy nie 
mogę liczyć. Zacząłem unikać spotkań 
i od świtu do nocy myślałem tylko o spo 
sobąch „zrzucenia“, zbytecznego tłusz- 
czu. Strata każdego kilo napawała nmie 
radością taką samą, jaką odczuwa poła- 
a pereł przy znalezieniu cennej mu- 
szli. 

Gdy już udało mi się stracić 10 kilo, 
nadeszła pierwsza pomyślniejsza wiado- 
mność. Stary mój przyjaciel Floyd Fitz- 
simons — zakontraktował dla mnie wal- 
kę z Billy Miske. Naturalnie z radością 
zaakceptowałem warunki, gdyż była to 
jedyna droga do odzyskania straconej 
popularrości i wykazania moich praw- | 
dziwych umiejętności pieściarskich. Gor- 


liwie i z zaparciem się siebie trenowałem 

z takimi partnerami jak Harry Greb, 

Jack Malone, Bill Tate i Jamaica Kid. 
Straciłem znów kilka kilo, c 


Bo|gdy wstępowałem na ring ważyłem je- 


szcze o dobre 10 klg. ponad swoją nor- 
mę (83—93 klg.). 

Billy Miske był ongiś wielkim bokse- 
rem. Poprzednio udało mu się mnie już 
pokonać, tak, że obecna walka z nim w 
Benton Harbor zapowiadana była jako 
wielka sensacja. Okazało się jednak, że 
gwiazda mego przeciwnika już zgasła. 
Nie powinien on był już właściwie szu- 
kać szczęścia na ringu. Choroba zżarła 
jego żelazny organizm. 

Billy Miske wstąpił na ring niczem 
gladiator rzymski, jakgdyby chciał przez 
pozę i gest sam sobie dodać otuchy. 
I trzeba przyznać, że w 
dwuch rundach walczył jak lew — póź: 
niej siły opuściły go. Szukałem okazji, 
by spotkanie jaknajszybciej zakończyć i 
w trzeciej rundzię Billy Miske był zno- 
kautowany. Walka przyniosła 125 tysię 
cy dolarów dochodu, z której to sumy 0- 
trzymałem 50.000. Bardziej jednak niż 


pieniądze cieszyło mnie wrażenie uczy-lo zwycięstwie pumktowem w 


nions na widzach. Dotychczasowi prze- ]kach nie mogłem już myśleć. Wrócił mi 


ciwnicy — zamienili się na zwolenników. | spokój i odwaga. 


Również prasa wyrażała się teraz o mnie 
z uznaniem, podkreślając, że walczyłem 
prawidłowo j niezwykle fair. 

Później zakontraktował menażer Tex 
Rickard walkę z Bill Brernanem. Był 
on przeciwnikiem niezwykle groźnym. 
Rozpocząłem „dzikie“ treningi, by zrzit- 
cić swoją nadwagę. Nie mpróżnowałem 


teraz ami godziny. Nigdy w życiu niej J 


pracowałem ciężej i uczciwiej. Rezultat 
jednak był żałosny. Trzy dni przed wal- 
ką czułem się przemęczony i osłabłony 
jak stary człowiek. c 

W takim stanie wystąpiłem przeciw- 
ko Billowi. Uprzedziłem przyjaciół, by 
nie liczyli na mą wygraną, gdyż walka 
z pewnością zakończy się triumfem me- 
go przectwnika, Już w pierwszej rum- 
die wyładował on kilka seryj cłosów na 
moich oczach, uszach | ustach. Zaczą- 
łem silnie krwawić. Byłem godny poli- 
towania. Co gorsze, odnowiła mi się 


h|stara rana. Sam nie rozumiem dzisiaj, 


jak mogłem przetrzymać dziesięć rund. 
Po jedenastem starciu siedziałem w mo- 
im narożniku i z trwogą myślałem o sy- 
tuacji. Była jasne jak na dłoni: utrata 
tytułu mistrza świata znajdowała się na 
jak najlepszej drodze. Uratować mnie 


mógł tylko jeden szczęśliwy cios, gdyż |na +=" 
waruń 


W nastepnej rundzie 
przystąpiłem do dzieła niezwykle ostroż 
nie. Bill sądził już widocznie, że jestem 
zupełnie „gotów“, to też nie dbał wcale 
o krycie W pewnym momencie zada- 
łem straszliwy cios całem tułowiem i 
Bil runął na ziemię jak podcięta kłoda. 
Nie było chyba wówczas bardziej 
szczęśliwego człowieka na świecie, niż 
ack Dempsey! Publiczność urządziła 
mi niebywale owacje. Zniesiono mnie z 
ringu na ramionach, całowano, Śściskano, 
W wyniku tego szalonego entuzjaz- 
mu, ciało moje było od zbyt czułych u- 
ścisków pokryte sińcami. Navawało to 
mnie dumą I radością, chociaż ieszcze 
bardziej cłęszyłem się, gdy się przekona= 
łem, że od tego czasu filmy moje nigdy 
me były obrzucane zgniłemi jajami 
Wspantale wynagrodził mnie również roz 
czułony Tex Rickard. Podarcwał mt 
złoty pas wysadzany diamentami — maj- 
cenniejszą rzecz, jaką mógł mi oflaro= 
wać. Pamiątkę tę przechowuję po dziś 
dzień i cenię ją bardziej od innych... 
Od tego czasu rozpoczął się 
Dempseya okres największych i nie- 
przerwanych triumfów. Popularność jes 
go wzrosła w sposób niebywały, a przej= 
ściowa nienawiść tłumów zamieniła sią 
e» 
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Katastrofa tramwajowa w Londynie 


W zachodniej dzielnicy Londynu zdarzyła się wielka katastrofa tramwajowa. 


jąc się w pełnym biegu wyskoczył z szyn i przewrócił się. 


Wielu pasażerów zostało poważnie rannych. 
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Cieszący się w swym kraju olbrzymią popularnością, zamiłowany tenisista król 
szwedzki Gustaw, zapragnął zmierzyć swe siły z naszymi tenisistami, Na 
ilustracjj widzimy przed „królewskim“ meczem od lewej: króla Gustawa, Ję= 


me Y ar 


zdobył mistrzostwo na zawodach nar: | W Paryżu wybuchł streik pracowników w zakładach instytucji użyteczności 
ciarskich w Insbruku. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


publicznej. Na zdjęciu widzimy strejkujących pracowników poczty. 
strejkcowa wynikła z powodu zapowiedzi redukcji płac. 


stainia noc samobójcy. 


Przez szereg lat był agentem jednej 
Ł największych firm, produkującej roz- 
maite artykuły chemiczne. Rozjeżdżał 
przeważnie po małych miasteczkach, w 
których posiadał stałych klijentów. 

Zarabiał bardzo dobrze. Inni na jego 
miejscu z pewnością potrafiliby odłożyć 
Sporą sumkę na czarną godzinę, lecz on 
wolał się bawić. 

Nic więc dziwnego, że gdy firma zban 
krutowała i wskutek tego stracił posadę, 
znalazł się w bardzo ciężkiej sytuacji. 

Początkowo jeszcze łudził się nadzie- 


ją, że znajdzie pracę. à 


„ W ciagu dwuch miesięcy daremnie je- 
dnak zwracał się do wszystkich znajo- 
mych i nieznajomych, daremnie składał 
oferty nairóżniejszym przedsiębiorstwom 
powołując się na swe wieloletnie doświad 
czenie i chlubne opinie poprzednich praco 
dawców. 

Niestety, nie udało mm się znaleźć żad- 
nej posady.. 

"l pewnego dnia, gdy już ostatecznie 
zrezygnował z dalszych poszukiwań, do- 
szedł do wniosku, że nie pozostało mu nic 
innego, prócz samobójstwa. = 

„ Właściwie miał jeszcze w kieszeni 50 
złotych. Pieniądze te mogły mu starczyć 
na szereg dni. 

Alę na co miał czekać? Przecież stra- 
cił już wszelkie nadzieje i nie wierzył w 
to, że mu się jeszcze uda znaleźć jakieś 


wyjście z tragicznej sytuacji. 

Wyciągnął z szuflady rewolwer i dość 
długo go oglądał. W pewnej chwili przy- 
łożył nawet zimną lufę do skroni. Jeśli 
naciśnie cyngiel, będzie koniec. 

Nie, jeszcze ma trochę czasu! Pozo- 
stało mu przecież 50 złotych! Ostatni raz 
w życiu pójdzie się zabawić! 

Napisał krótki liścik do gospodyni, u 
której odnajmował pokój, prosząc ją, by 
go rano nie budziła i wyciągnął z szafy 
smoking. 

Z smokingiem tym miał związane naj- 
lepsze wspomnienia. Kilka wesołych mas- 
karad, bankiety dyrekcji firmy, w której 
tyle lat pracował... 

Wgodzinę później siedział już przy 
stoliku w jednym z naiwytworniejszych 
nocnych lokali. 

— Bawić się! Zapomnieć o wszyst- 
kiem! Przecież to moja ostatnia noc — 
myślał. 

Zamówił koniak i jakieś zakąski. 

Gdy już mu trochę szumiało w głowie, 
począł rozglądać się po sali. 

Przedewszystkiem rzuciły mu się w 
oczy fortancerki, siedzące w pobliżu. 
one odcziwały kryzys. Na sali było ma- 
ło gości i nikt prawie ich nie zapraszał do 
tańca. 

— Właściwie powinienem zatańczyć— 
doszedł do wniosku, — Przecież już ni- 
gdy nie będę miał tej okazji! 


, + . 2 >. z . 
| - Prenu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Konto P. 


K.O. „Wydawnictwo 


—- -— — 


epublika,, Nr. 68.14 


Akcja 


Podszedł do jednej z naiładniejszych 
dziewcząt. 

Tańczył z nią kilka razy i nawet za- 
ponmiał o swych strasznych zamiarach. 

W pewnej chwili chciał nawet zapro- 
sié swą partnerkę do stolika, przy którym 
siedział. Gdy jednak uświadomił sobie, 
że może mu nie starczyć pieniędzy na po- 
krycie rachunku, zaniechał tej myśli. 

— Pan do tej pory nigdy do nas nie 
przychodził prawda? — spytała go na- 
gle fortancerka, gdy krążyli po sali. 

— Do tei pory nigdy, — odparł, spo” 
glądając jej w oczy — ale teraz będę 
już częstym gościem. Pani mi się bar- 
dzo podoba. 

O godzinie drugiej po północy po- 
czął odczuwać zmęczenie. 

Miał już dość tańców, wrzaskliwej 
muzyki i pijaków: którzy go otaczali. 

— Płacić! — zawołał do kelnera. 

Lokal, jak się okazało należał do 
najdroższych. Rachunek wyniósł 48 zł. 
Pozostało mu więc w kieszeni zaledwie 
3 złote: 

Gdy zlekka zataczając się na nogach 
skierował się ku wyjściu, tuż przy 
drzwiach wejściowych zauważył właści 
ciela dość dużego przedsiębiorstwa che- 
micznego, końkurującego za dawnych 
czasów ' z jego firmą. 

Przedsiębiorstwo to do tej pory 
zwycięsko opierało się kryzysowi. 

Nieszczęsny bezrobotny dopiero w 


tej chwili sobie uświadomił, że w cią- 


gu swej kilkumiesięcznej wędrówki po 
najrozmaitszych biurach i fabrykach: 
zapomniał o tem przedsiębiorstwie. 


Ogłoszenia: W tekście 50 gr. 


drzejowską, Wittr 


nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


nana i Tłoczyńskiego. 
BONETE 


Para węgierska ROtter—Czellas zdoby- 
ła zaszczytny tytuł na mistrzostwach 
w Stockholmie. 


— Może podejść do niego? — po- 
myślał — Nie, to jest bezcelowe! Wszę- 
dzie mi odmawiano, nie mam już na co 
liczyć! ” 

I wyszedł na kurytarz. Ostatnie dwa 
złote wręczyłt szatniarzowi. 

A tymczasem właściciel przedsiębior 
stwa chemicznego, który doskonale go 
pamiętał, myślał: 

— To był jeden z najzdolniejszych 
agentów mojego konkurenta. Widocznie 
w dalszym ciągu dobrze mu się powo- 
dzi, jeżeli uczęszcza do tak drogiego lo- 
kalu. Powinienem go zaangażować. W 
takich czasach należy przyjmować tyl- 
ko sprytnych i rzutkich pracowników. 

Przez chwilę zastanawiał się, czy 
pobiec za nim. W rezultacie zrezygno- 
wał z tej myśli, postanawiając jednakże 
następnego dnia ustalić jego adres i 
wystosować doń list. 

A tymczasem kandydat na samobój- 
cę szedł wolnym krokiem do domu. 

W pokoju swym nawet nie zapalił 
światła. 

Wyciągnął z szuflady rewolwer i 
trzymając go w ręce, dość długo spo- 
glądał przez okno na ulicę. 

I nagle rozległ się strzał. 

Młody mężczyzna padł trupem "ua 
miejscu. 

i Gospodyni, która spała bardzo moc- 
no: dopiero -rano znalazła ostygłe zwło- 
ki. 

Tego dnia, gdy odbył się pogrzeb, 
nadszedł list od przemysłowca, który 
proponował nieboszczykowi doskonałą 

posadę... Tłum. D. 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
za słowo 15 groszy, 
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